
Nr. 139. Kraków, Piątek 22 C z e r w c a  1894. Bocznik'  U

, v owa R e f e r a t"  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o a l :

rocznie : półrocznie: kwartalnie:
16 zł. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ „
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „

C£00 14 „ „ 7 „ „

mtesięcente:
l  zł. 35 et. 
1 „ 70 „

2 „ 35 „ 
—  we Lwowie w Biurze

W miejscu . . .  . . .
Na prowineyi i przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Turcy i i innych kiajów 
Pe|etynozy nnner ksi tnje 8  ot., z przesyłką pocztową 14 ot.;
dzlem>lkiw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karolu Ludwika 9, do nabyoln po 8 ot.

P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniądzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad' 
ivłać franco do Administrac.; i Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopicczf 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów  n a d sy ła n y c h  R o d a k cya  n ie  zw ra ca .

A drea K e d a k e y l  1 i  u  d w ła tr a o y l: U lic a  ńw. i a n a  N r. 1S.
l a r .  A L

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r s y j m a j ą i  

la m le ja o o w ą  t A dm ininn iyt Nowej Reformy 1 wszystkie ursęay pocztowe; n o t© |o c »  - 
w ą : Administracja Nowej Reformy. — Magazyz nowości F  A Grigara i criówi r trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig. Herz) Piao Maryacki, 9. — Handle E. Śmldowicza i 8, W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J. Łą era przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowi Rynek 1. 10. 
Z a m le jsc o sr ą  p r e n u m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników: We Ł w o  
w ie  Ludwik Plehn, ul. Earola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś lu  Heszeles. — W J a r o  jław ku Krzyżanowski. ■ W W ie d n ia  pp. Haasenstein A Yo 
gier (także w Hamburgu, Franifureie nad Menem, BerLrie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse ^ak ie  s Berlinie, Hamburgu, Jdonachium i Norymbeidre). — Hermann 
Goldsohmiedt, M. Dr .es, H. Sehalok, J . Danneberg. — W P a r y  i  u  Societó Mutuelle de Pu- 

blicitó A. L o r e t t e ,  directeur Ruo Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 cent. — Y a u u s i a n e  p i 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l u g l a  po 15 ct. od wiersza. — G l o s y  p u ­
b l i c z n e  po 30 ct. od wiersza. — Z a ł e g c z n l k i  do Nowej Reformy (prospek.a, cyrkularze- 
ogłoszenia itp.) pizyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egien - 
dla miejscowych prenumerat Należytośó u^raoza Się n a p r z ó d  nadezłaó p r ie -m m  pecztowjm.

Od Wydawnictwa.

Oclem uregulow ania  nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ku, obok ty­
tułu dziennika. P ren u m era tę  zamiejscową
1 miejscową przyjmuje t / tk o  A dm in is t ra c ja  
Nowej Reform y  w  Krakowie i agoneye w y­
mienione w nagłów ku dziennika.

Od Administracji.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cnt. 
za tydzień.

K r a k ó w ,  21 czerwca.
Będzi my zatem mieli szczegółową statystykę o 

wymiarze sprawiedliwości w sprawach cywilnych. 
P. m inister sprawiedliwości wydał i5  b. m. roz- 
porząlzenie do wszystkich sądów, w którem pod­
nosząc potrzebę dokładniejszych wykazów, niż do­
tychczasowe, polecił, aby wszystkie sądy według 
rozesłanych formularzy sporządzały i nadsyłały 
przełożonym władzom sądowym „statystyczne wy­
kazy o rezultatach wymiaru sprawiedliwości 
w ^prawach cywilnych." Nowe te wykazy mają 
być uzupełnieniem dotychczasowego „głównego 
wykazu czynności", zawierać dokładne daty sta­
ty s ty c z n e  i przełożonym władzom dawać jasny 
przegląd czynności podwładnych sądów. „W  ogó 
le poleca się zarówno sądom pierwszej iustancyi 
i wpiom apelacyjnym , jak prezydentom tych są­
dów — czytamy w rozporządzeniu— tak główne 
wykazy o czynnościach sądowych, jak nowe sta- 
ty siyczlfc  -wyaazy b ad ać  d o k ła d a ło  niet.ylko ce­
lem stwierdzenia podanych dat, ale także celem 
oceniania wyników wypływają! ych z wykazanych 
cyfr, żądać potrzebnych wyjaśuień i w ten spo­
sób z wykazów tych stworzyć skuteczny środek 
kontroli nad podwładnemi sądami."

Nowe wykazy mają być przedkładane co roku 
i 10 już z końcem bieżącego roku Zn drugie jego 
półrocze M inister poleca jednak , aby tycn wy­
kazów nie sporządzano dopiero z końcem roku, 
k iedy  w sądach najwięcej jest czynności, lecz 
aby je prowadzono stale przez cały rok, uzupeł­
n ia jąc  je bezustannie. Stale od czasu do czasu 
przedsiębrane rewizye mają służyć do przekona­
nia się o sposobie prowadzenia tych wykazów 
w pojedyiK zych sądach i o wbrogodności wyka­
zywanych cyfr. Sądy apelacyjne będą przy swo­
ich wykazach przedkładać ministerstwu spraw ie­
dliwości wykazy wszystkich sądów podwładnych 
tak, że ten nąjwyż-zy organ aaministracyi Eądo- 
wej będzie miał dokładny obraz czynności wszy­
stkich sądów

Nie lekceważymy wcale znaczenia takich sta 
tystycznych wykazów Mogą one rzeczywiście 
stać się skutecznym środkiem kontroli i przy­
nieść nie mało pożytku. Nie możemy jednak 
pizemib-zeć. że wykazy te zawierają obciążenie 
sądów nowemi czynnościami. Do tylu agend, 
jakie w ostatni, h czasach przybyły, przybywa je ­

szcze jedna, wymagająca nie mało staranności i 
pracy, a powiększenie sił konceptowych i m ani­
pulacyjnych nie odpowiada wcale powiększeniu 
się czynności Nowy środek kontroli, który w in 
nych warunkach byłby bardzo pożytecznym, 
w istniejących warunkach będzie tylko nowem 
obciążeniem które nie doprowadzi do celu, a m o­
że się łatwo stać nowym powodem spaczenia wy­
miaru sprawiedliwości

Przedłożenie wykazu, który zdradza , że w są­
dzie znajdują się zaległości, grozić będzie naganą 
lub gorszemi jeszcze następstwami. Aby ich uni­
knąć, sądy starać się będą o to, aby nie wykazy­
wać zaległości. Najprostszym środkiem, zmierza­
jącym do tego, byłoby podawanie fałszywych dat, 
lecz na to nie pozwoli zarówno zamiłowauie pra­
wdy, jak i obawa kontroli, która wykryć .noże 
nieprawdziwość wykazów. Są jednak granice, któ­
rych pilność i gorliwość przekroczyć nie może. 
Te granice w sądach, zwłaszcza galicyjskich prze­
kroczyła już dawno liczba czynności spoczywają­
cych na barkach urzęduików sędziowskich i m a­
nipulacyjnych. To ttż  nie mogąc podołać zała­
twieniu spraw w sposób odpowiedni i stanowczy 
sądy będą musiały s :ę uciekać do tak zwanych 
„tymczasowych załatwień", w żargonie sądowym 
nazywanych „szyberami".

Mimowtii pizypomina uam się fakt, który przed 
kilkunastu laty wydarzył się w jednym z galicyj­
skich sądów. Pewien przełożony sądu zażądał 
BO gm dnia od wszystkich podwładnych sędziów, 
aby do końca roku a więc w ciągu 2 dni zała 
twdi wszystkie procesy pokończone, w których 
należało wydać wyroki. Pomimo najlepszych chę 
ci nikt nie mógł zastosować się do 'ego polece 
nia. Poradzono sobie zatem inaczej; we wszystkich 
sprawach w których występowali adwokaci a 
spraw tych była przeważna liczba, wezwano ich 
o złużenie pełnomocnictw, chociaż pełnom ocnic­
twa te znajdowały się w' aktach. W  ten sposób 
załatwiono sprawy „prz^dstanowczo" i woli p rze­
łożonego stało się zadość. Wykaz roczny nie za­
wierał zatem w rubryce zaległości iaduęj cyfry, 
ale sprawy w rzeczy san e j zalegały i tylko stro­
ny poniosły szkodę. Tak też i obecn;e dtfaó się 
może. Wykazy mogą stwierdzać, że zaległości ża­
dnych nie ma, a strony oczekiwać będ) na za­
łatwienie miesiące całe. Chociażby zresztą nawet 
nie u iie tan o  się do „szyberów" i załatwiano 
sprawy prawidłowo, to wobec nawału pracy p i- 
mnożenie liczby załatwień musi wpłynąć na ich 
jakość. Praca sędziego musi w tych waiunkacb 
być tom pobieżniejszą tern niedokładniejszą, a 
więc i gorszą, im szybciej, im więcej będzie za­
łatwiał. Możemy m;eć zatem statystykę, ale nie 
będziemy mieć sądownictwa dobrze zorganizowa­
nego . należycie funkcyonującego. Co więcej wy­
kazy owe, stwierdzające, że zaległości nie ma, 
przekonywać będą władze wyższe, że siłami ja 
kiemi sądy rozporządzają, wszystkim czynnościom 
można podołać, a tak zebrane daty statystyczne 
odroczą tylko chwilę uzdruwienia stosunków, k tó­
re z dniem każdym stają się coraz nieznośniej- 
szem i.

Dziś już bowiem w sądach, z któremi bliżej 
się spo‘ykam j, najzwyklejsze podania zalegają 
niemal z regały po trzy miesiące, a zdarza się 
że od wniesienia podania do doręczenia uchwały 
lub rezolucyi upływa pół roku, a nawet i więcej 
czasu. Pomimo nadzwyczajnego przeciążenia, wi­
ny w tej zwłoce nie ponoszą referenci. Z Wyjąt­
kiem nie zbyt zreszlą na szczęście licznych, je ­
dnostek. które nie dość gorliwie spełniaią swoje 
obow:ązki, referenci pracują tak piluie, że za­
ta p ia ją  niemal wszystko na czas i dość szybko 
Zaległości mnożą się jednak w urzędach manipu­
lacyjnych i tu utykają uchwały i rezolucyę, do

których przepisania i wyekspedyowania potrzeba 
tak długiego czasu. Jednak  i tu nie brak pilno­
ści, ale brak sił manipulacyjnych brak należytej 
dotaeyj jest przyczyną zastoju.

Tę przyczynę złego usunąć należy, jeżeli rze­
czywiście rozclm izi się o uzdrowienie sądownic­
twa. Statystyka i kontrola pożyteczne nyć mogą 
dopiero wredy, gdy dośi będzie sił, aby załatwiać 
sprawy szybko i dobr/e, gdy sądy będą miały 
dostateczną liczbę sił konceptowych i m anipula­
cyjnych, gdy dotacya cfą tak zwane urzędy po­
mocnicze p rzecenie być tak śmiesznie małą. Te 
zmiany zależą jednak nie od sądów pierwszej i 
drugiej instancyi i n.e od ich prezydentów, ale 
od centralnej władzy, od ministerstwa sprawie­
dliwości. To też stokroć pożyteczniejszem byłoby, 
gdyby w Wiednia, zamiast obciążać sądy nowemi 
wykazami statystycznemi, pomyślano o pomnoże­
niu posad urzędników sędziowskich i manipula­
cyjnych i o podwyższeniu dotaeyj na „urzędy 
pomocnicze".

lmonian „Nowsi M n f .

J P o z n a fi ,  19 czerwca. 
(W ym yślan ie  na prasę. — Stosunek posłów.,do 

prasy i społeczeństwa).
(cp) Rolę instygatora przeciw prasie polskiej 

w Wielkopolsce przyjął na siebie na św :eżo od 
bytym w Poznaniu II-gim  wiecu katolików polskich 
pod zaborem pruskim poseł parlam entarny książę 
Zdzisław Czartoryski w mowie, którą wygłosił 
przy zakończeniu w eeu . Mamy szacunek wielki 
dla sympatycznej osoby i szlachetności um y­
słu posta znanego z dubrych uczynków, ale dla 
tego tem  mniej spodziewać się mogła prasa 
polska w ogóle, a w szczególności prasa polska 
w Księstwie takiej krytyki, o której me można 
powiedzieć, że była sine ira  et studio.

Ks. Czartoryski w czambuł potępił prasę pol­
ską i to w formie dokuczliwej i obrażającej, nie 
popierając swych ogólnikowych zarzutów żadne- 
m; dowodami. Cóż to bekiem  ma znaczyć, że 
dziennikarstwo traktowane je s t u nas jako k w e -  
s t y a  c h l e b a ,  że ojciec mając trzech synów 
poświęca jednego na księdza, drugiego na ap te­
karza, a trzeciego na redaktora, a jeżeli apteka­
rzowi sprzykrzy się zawód obrany, wtedy i ten 
zostaje redaktorem

Gd7,ie to u nas dziennikarstwo traktowanem 
jest, jako k w e s t y a  c h l e b a ?  Któryż redaktor 
u nas tac ją pojmuje ? Któryż na swym trudnym, 
mozolnym i wielkiego poświęcenia wytnaga>ącym 
zawodzie d o r o b i ł  się chleba i zebrał wielki 
majątek lub za pieniądze sprzedał swo(e pióro? 
Na to wszystko mówca pozostał dłużnym odpo­
wiedź.

Ale poseł Czartoryski zrobił prasie polskiej 
jeszcze inny ciężki zarzut, tak samo nieuzasad­
niony, jak pierwszy. Siająe w obronie Kola pol­
skiego, dowodził on, że prasa polska najgor- 
szemi napaściami traktuje reprezentantów  narodu 
i że częstuje ich krytyką, jaka nie jest praktyko­
waną nawet w kraju najwekszej wolności poli­
tycznej, we Francyi.

Miły B oże! jak można z takiemi twierdzeniami 
występować wbrew oczywistej p raw dzie! Chyba 
szanowny poseł nie wie, co się azieje we F ra n ­
cyi, we Włoszech, w W ęgrzech, Austryi, w pań­
stwach bałkańskich, a nawet w Niemczech, gdzie 
rewelaeye lub napaści dzienników wywołują co- 
chwila interpelacye, a w dalszej, konsekwencyi 
ogólne zamięszania w ciałach prawodawczych i

gdzie posłów bynajmniej nie traktują przez ręka­
wiczki. Gdyby poseł Czartoryski był posłem fran­
cuskim, sądzę, że nabrałby innego przekonania 
o prasie polskiej, we własnym jego inteiesie nie 
życzymy mu jednak osiągnięcia zaszczytu zasa- 
dama w Izbie francuskiej nie przepuściłaby mu 
bowiem prasa francuska, gdyby tam odważył się 
na publicznem zgromadzenia zaliczyć tak bez 
względnie posłów do s t r o n n i c t w a  p r a c u ­
j ą c y c h .  a prasy do stronnictwa p r ó ż n u j ą ­
c y c h  k r z y k a c z y .

O tej „pracy" niektórych naszych posłów róż­
ni różnie mówią, przecież znany dobrze ks. Czar­
toryskiemu p. Domarat, który dawniej swoje „zło­
te myśli" składał w K ra ju  a obecnie składa je 
w K u r. Pozn. i w Czasie, bardzo niedawno te­
ma o tej „pracy" niektórych posłow naszych wy­
rażał się bardzo uszczypliwie i w spom inał coś
0 „kna'peczkacn“ i Karteczkach. Nie mielibyśmy 
nic przeciw temu, gdyby szanowny poseł był od­
powiednio wystąpił i zbił twierdzenie p. Dumarata, 
Który jest ojcem tego rodzaju potępienia godnej 
krytyki pracy posłów naszych.

Bezwzględne zaliczanie posłów do stronnictwa 
pracujących jest co najmniej przesadą, gdyż nie­
stety frekweneya posłów tak La posiedzensach 
Koła jak na posiedzeniach sejmu i parlam entu 
jest bardzo nieregularna. Zbyt często zdarza się, 
że zaledwie kilku posłów decyduje głosowanie 
Koła w nader ważnych często spiawacn, prze­
cież ria posiedzeniu Koła parlamentarnego, które­
go uchwała skłoniła p. Kościelskiego do złożenia 
mandatu, było zaledwie 6 posłów, często nawet 
mniej ich bywa na posiedzeniach. Kiedy nie­
dawno chodziło o los ważnej ustawy o Izbach ro ln i­
czych i toczyły się w tej spiawie rokowania po­
między stronnictw am i to z posłów polskich za­
ledwie kilku było na miejscu. Nie można więc 
bezwzględnie zaliczać posłów do stronnictwa p r a ­
c u j ą c y c h .  Ze w s z y s t k i c h  do niego zali­
czyć nie można, to chyba ks. Czartoryskiemu 
dobrze wiadomo.

Praca dziennikarsku jest w naszych warunkach 
bardzo niewdzięczna i mozolna a nadom iar bar­
dzo źle płatna, więc o traktowania jej ze siano- 
wiska kwestyi c h l e b a  wogóle mowy być nie 
może. Rewolwerowe pisma znajdą się zawsze
1 wszędzie, ale stąd nie u  a jeszcze ks. Czarto­
ryski prawo rzucać kamieniem potępienia na ca­
łą prasę polską i wyrażać się o niej obrażająco

Ze prasa nasza jest często źle o pracy posłów 
poinformowaną winni temu w pierwszym rzędzie 
posłowie sami, gdyż obecny stosunek ich do prasy 
i społeczeństwa jest auormalny. Reprezentacje 
nasze otuliwszy się płaszczem nieomylności i wyż­
szości ponad szare tłumy, nie utrzymują ani z pra­
są ani z społeczeństwem bliższyct stosunków. O 
sprawozdania z posiedzeń ich tak prasa jak spo­
łeczeństwo dotąd napróżno kołacze i stąd o ich po­
stanowieniach i głosowaniach w ciałach prawodaw­
czych naimylnieisze krążą pogłoski i wieści, w y­
zyskiwane następnie przez am bitn jch  pseudotry- 
bunów do bałamucenia tłumów. Dochodzi do te­
go, że pomiędzy poszczególnymi posłami odbywa 
się wojna podjazdowa i pokątna to w tern, to w 
owem piśmie, czem solidarność naszych reprezen- 
tacyj politycznych mocno jest na szwank narażo­
na. ZebraiTa relacyjne posłów należą takż*> do 
rzędu „raro.e aves“. Kto winien zatem, że w pra­
sie. i w społeczeństwie często b rędne krążą wia­
domości o działalności posłow i że krytyka nie 
zawsze jest ścisłą ? Zrzućcie panowie z siebie 
płaszcz uieomylucś i, nie bądźcie zapiętymi na 
wszystkie guzik., n :ę  prowadźcie ssmi między 
sobą walki pod|azdowęj ale tłómaczcie się w spra­
wozdaniach z posiedzeń K l'a przed społeczeń­
stwem za p).jredii.ctwem prasy i sejmików rela­

cyjnych, a wtedy znośniejsze zapanują stosunki 
między wami a prasą i społeczeństwem, wtedy 
zamilkną krytyki w rodzaju krytyk Domarata i 
różnych pism pośledniejszej wartości A rbitralne 
wymyślanie na prasę nic tu nie pomoże.

L w ć w ,  20 czerwca. 
( Z  p lacu  w ystawy. K onkurs pługów. Poseł bel- 
gijsk a nasza wystawa. M oskale na wystawie. 
B yd ło  na  wystawie. Wieliczko■ Stachicwicza. 
W ystaw a złotnictwa. Otwarcie paw ilonu  polsko- 

amerykańskiego. Rozmaitości.)
vVczoraj w południe zaczęła się próba pługów 

la  polach folwarkn „Jadwinówk*" pod Lwowem. 
Zaczęto od pługów „samochodów", wielkie po 
chwały zyskały sobie pługi F a r a n o w s l r i e g o  
z Podhajec, ale musiano próbę przerwać z pow o­
da ulewnego deszczu. Dalszy jej ciąg w piątek 
o godzinie 8 rano.

Wystawa nasza zaczyna coraz to szersze wzbu­
dzać zainteresowanie nawet Za granicą. U to bo­
wiem poseł belgijski w W iedniu odniósł się do 
byłego m inistra dla Galicyi, Ziemiałkowskiego, 
z prośbą o dostarczenie mu dat i szetagółów od­
noszących się do naszej wystawy, która wśród 
fachowych koł w B elg i wywołała wielkie zainte­
resowanie. In form acje  te przetłómaezoLe na ję­
zyk francuski w tych dniach zostaną odesłane do 
Wiednia. Nietylko u obcych nam przychylnych 
albo u obojętnych wystawa budzi DOdziw, ale na­
wet wśród Rosyar Grono ich bowiem, zatrzy­
mawszy się wczoraj we Lwowie, zwiedziło wysta­
wę. Zachwycali aię oni przedewszystkiem dzia­
łem  etnograficznym naftowym, szkolnictwem sztu­
kami pięknem i i panoramą. Go się tyczy wysta­
wy bydła, to obrady sądu, przyznającego w tym 
dz.ale jagrody , wkrótce zostaną ukończone. Kro­
wy znajdujące się na placu daią dziennie prze 
szło 2t)OG litrów mieka, to jest tyle, ile centry­
fuga Cegielskiego je s t wstanie dziennie na masło 
przerobić. Słota opóźniła także bardzo otwarcie 
specyalnej wystawy „W ieli-zki" p. Stachiewicza. 
Jednakże p Peroś. kierujący robotami około groty 
podziemne1', w której „W ieliczka" pomieszczoną 
zostanie, zapewnia, że za ani 10 jej wystawa 
otw aitą będzie.

W tych dniach wys awę starożytności zwiedzał 
jeden z najoławniejszycn znawców złotnictwa p. 
Rosenberg i wyraził się o okazach tej gałęzi 
przemysłu artystycznego, reprezentowanej na wy­
stawie naszej dawnej sztuki, w słowach jak naj- 
pochlebniejszych i powiedział, że dział ten do­
skonale został urządzony.

Dzisiaj r a n ) odbyła się na placu wystawy nad­
zwyczaj miła serca polskiemu uroczystość, a nikt 
mnie chyba nie posądzi o przesadę, jeśli wyrażę 
nadzieję, że pociągnie ona za sobą prawdopodob­
nie bardzo doniosłe skutki. Otwarto bowiem uro­
czyście pawfiou polsko amerykański, będący obr .- 
zem życia naszych rodaków w Ameryce, a prze- 
wszystkiem dowodem ich niezardzewiałej miłości 
Ojczyzny. Pawilon „polsko amerykański" powstał 
dzięki inieyatywie profesora tutejszej wszechnicy 
dr. Einila Dunikowskiego

W pawilonie zgromadzili s>ę: ks. Adam Sa­
pieha, dr. Marehw.cki. p. Gorayski. inieyator 
tego działu pr. dr. Dunikowski, reprezentanci 
Dolskiego „Tow. demokratycznego" dr. Karol Le- 
wakowski i dyr. Terenkoczy, nadto grono dzień 
nikarzy i publiczność1 a jako reprezemanci Po 
laków z Ameryki p Jerzmanowski, ks. Oprycbal- 
ski, d-. Żołnowski i gospoaarz pawilonu pan 
Adam Szwajkart. Pierwszy przemówił p. Je rz ­
manowski oddając uroczyście pawilon komitetowi. 
Zaznaczył on. że Polacy zamieszkali w Ameryce 
zbudowali ten pawilon, aby odsłonić przed roda-

MICHAŁ BAŁUCKI.

ZAMKI NA LODZIE
Powieść z naszych czasów.

38 (Ciąg d&lszy).
-  Tak, lak, mój Antosiu —  mówił dalej kła­

dąc rękę ua ramieniu syna, który w ponurem 
zamyśleniu siedział przy stole, — daj sobie po 
kój z tymi ludźmi, co n jm  do nich. Myśmy im 
nic niewinni. Za tę odrobinę, co nam dają, myś­
my całe wieki pracowali dla nich. To nie żadna 
łaska, to tylko mizerne wynagrodzenie za naszą 
ciężką pracę za nasz krwawy pot. Nie mówiłem 
z tobą o tem nigdy, bo i po co młode serce zakwa 
szać starą nienawiścią. —  Ale teraz, kiedy widzę, 
jak lgniesz do nich, to ci muszę powiedzieć, jako 
ojciec, co na dużo rzeczy już w życiu patrzał, du­
żo doświadczył: daj pokój; — zostaw ich. Ci lu ­
dzie nie myślą o nar n a ' prawdę, nie mają dla 
u s bt r< a a to, co robią, niby to dla iu iu  dla 
jego oświaty — to tylko komedya. Oni wiedzą, że 
lud, to siła, bo nas jest moc wielka bo z tej m i- 
sy Indu co rok wychodzą ludzie, więc chcą sobie 
pozyskać tę siłę i kłócą się o nas i wydzierają 
sobie nawzajem, panowie na swoją stronę, a mie­
szczaństwo na swoją. — Nie mało ja  się napa­
trzył temu. Trzeba wiedzieć, co się dzieje, jak 
przyjdą takie wybory. Jakie to nmizgi wtedy do 
tego ludu jak go poją, karmią, jak mu kadzą, 
jak przekupują i psują: Jużcić chłop chciwy na
pieniądz, bo mus; ciężko na niego pracować, 
więc rad bierze, gdy mu się trafi wziąć za nic.— 
A 'e czy to uczi iwie, czy oui sami nie psują tem 
ludu?

— Być może, że masz racyę mój ojcze — 
rzekł syn wstając, — źe to wszystko prawda, co 
mówisz i gdybym brał rzeczy na rozum, może 
poszedłbym za twoją ra d ą ; ale widzisz inói oj­
cze, tu są inne powody, (Pa których cofnąćuym 
się nie mógł o i  tego, co sobie postanowiłem, — 
tn wchodzi w grę serce. Ja  kocham ją.

— Jasną pilnieukę? — spytał chłop z prze­
strachem.

— Tak.
Wyznanie to kosz owało go widocznie wiele, 

bo czyniąc je zarumienił się jak student, przy­
znający się do winy.

— A tam ta?
— K tóra?
— Ta w mieście.

Myślał o córce właściciela kamienicy, w któ 
rej mieszkał Antoś, a którą poznał, kiedy ostatni 
raz był u niego. — Rodzice jej kochali Antosia, 
jakby własnego sy n a ; kiedy s:ę dowiedz eli, że 
ojciec przyjechał do niego, zaprosili g i do siebie, 
posadź li za stołem z wielkie.mi honorami, je 
go, prostego chłopa, dlatego tylko, że był ojcem 
Antosia, —  panienka pocałowała go w rękę na 
pożegnanie, a była taka dobra, taka łagodna, ta ­
kiemi oczami patrz tła na Antosia, że Walenty 
ani chwili nie wątpił, że młodzi się kochają i 
cieszyło go to bardzo, bo ojciec panny b. i wyso 
ki urzędnik i kamienicę miał i có^kn była jedy­
naczka, wszystko się więc składało dobrze według 
jego pojęć. Czekał tylko, rychło syn przyzna mu 
się do tej miłości, a tu tymczasem usłyszał zu 
pełnie coś innego, coś, co rozbijało w niwecz 
wszystkie jego plany; dlatego też wyrwało mu 
się pytanie o tamtę.

— Myślisz ojciec o pannie Anieli

Tak. — Ona przecież cię tak kocha, widzia­
łem to sam.

— Wiem o tem, że b edactwo przywiązało się 
do m nie; ale ja  nie mógłbym z czystem sum ie­
niem przysięgać jr-j przed ołtarzem miłości, kiedy 
w sercu jest inna.

- - O d  kiedy? — Nigdy m przecie nie mówi­
łeś o tem ?

— Bo ja przed samym sobą nie śmiałem przy­
znać się do tej miłości, nie śm.ałem wierzyć że­
by panna takiego rodu, takiej piękności mogła 
Kiedyś zostać moją żoną. Ale dz ś wiele się u 
nich zmieniło, nieszczęścia, jakie przeszły te ko­
biety, zbliżyły je do nas, do mnie.

— I oświadczyłeś się?
— Jeszcze nie. W tej chwili wyglądałoby to 

na handi 1. zuaczyłoby to tyle jakbym powiediiał: 
jeżeli pójdziesz za mnie, to cię uratuję. — Nie. 
Pierwej je uratować muszę, a po'em  zapytam się, 
czy chce być moją żoną?

— k jeżeli nie zechce? — Bo ty nie znasz
tych ludzi tak, jak ja; ty nie wiesz, jaka tam du­
ma w nich oTeszka. Jeżeli zbliżają się do nas. 
to tylko dla interesu, albo i przez łaskawość pań­
ską a nie dlałego, żeby u a s  za równych sobie
uważali, bo im się zdaje, że ich Pan Bóg z in
nej gliny niż wszystkich, ulepił i chełpią się z te 
go, że ich przodkowie zabijali ludzi na wojnie, 
podczas gdy my uprawiali tę świętą ziemię i ży 
wili ich naszą pracą. — Jak  im przyjdzie fan- 
tazya, to oni gotowi posadzić chłopa na kanapie, 
traktować winem i łakociam'. jak mnie to nieraz 
spotykało, ale wydać córkę za chłopskiego syna 
do tego oni jeszcze nie dorośli, za mało jeszcze 
bieda dała im się we zm ki, za mało cierpieli.

-  To ich nie znasz ojcze. One teraz mne, 
zupełnie inne. — Gzy wiesz ojcze —  rzekł ści­

skając iękę ojca z radości i zniżając głos do zwie- 
rząma mu tej tajemnicy, — czy wiesz ojcze, że 
cna sama rzuciła mi się na szyję?

— Jasna panienka? — spytał chłop głosem, 
w którym p-z^bijafa s:ę radość i tryumf, bo jak­
kolwiek ze względów praktycznych radby był, 
żeby syn ożenił się bogato, to jednak uradowa­
ło go to . pochiebiato jego próżności, że panna 
takiego rodu, Któremu on i jego przodkowie się wy­
sługiwali, pracując jak robocze zwierzęta przez 
tyle czasów, że panna ta arystokratyczna, dumna 
i delikatna pokochała jego syna. Dla takiego try- 
umiu go‘ówby Dy* bardzo wiele poświęcić. Od 
razu przyszło mu na myśl, co to będzie gadania 
we wsi pc okolicy, co dztwowiska, gdy się do­
wiedzą ludzie, że panna Kalińska która miała 
iść za hraoirgo, wychodzi za jego syna. —  To 
zmiękczało jego upór i przekonania. —  To też 
kiedy syn z całą stanowczością oświadczył mu, 
że jeżeli nie zechce razem z nim ratować Kaliń­
skich, to on sam własnemi . pożyczanemi p'e- 
niędzmi wyratować je musi, —  Walenty widtąc, 
że inaczej być nie może, po pewnem wshaniu 
s'ę i namyśle zgodził się, że przystąpi z nim ra ­
zem do akcyi ratunkowej — i obmyślił cały plan 
postępowania.

— P ien iędzy—mówił— nam nie braknie, po­
życzki zaciągać nam me trzeba — to, co ty 
masz, co ja mam co wreszcie dołoży kilku za­
możnych kmieci, wystarczy na zapłacenie d ro ­
bnych wierzycieli, a większa część długów ban­
kowych zostanie na hipotece i będzie się ją  
spłacać

Szło mu tylko o zabezpieczenie swoich 
pieniędzy. — Praktyczny i trzeźwy chłop me 
miał wcale ochoty poświęcać wszystkiego na­
wet dla przyszłej synowej swojej bez należyte­

go zabezpieczenia. Ułożył w ęc tak rzecz całą, 
że on i kilku kmieci (bo sy r nie chciał być wy­
mienionym między kupującymi) nabywają Kali­
nówkę niby dla siebie na własność; ale oddadzą 
ją dziedziczce w dzierżawę za czynszem, wyno­
szącym cyfrę procentów Ł % od włożonego przez 
nich kapitału, z prawem spłacania częściowego i 
nabycia w ten sposób powtórnie Kalinówki po 
cenie kupna. —  Spłaty tej miał dokonywać 
Antoc, gdy zostanie mężem Ireny.

Ułożywszy w ten sposób cały plan rabowania 
Kalińskich, Antoś z lżejszem już teraz sercem 
mógł wracać do swoich obowiązków w m ieście; 
wracał nawet z ochotą, bo teraz praca jego 
miała cel, bu przyczyniała się do urzeczywistnie- 
nia jego Lajdroższycb nadziei. —  Żegnając się 
z Ireną i jej matką uspakajał je, żeby się nie 
troszczyły c nic, bo ojciec jego czuwać tu bę­
dzie nad niemi, załatwiać wszystkie interesa i 
doglądać gospodarstwa, a co najgłówniejsza sta ­
rać się będzie o to, aby Kalinówka została naaal 
przy nich.

Panie Kalińskie za te słowa pociechy żegnały 
go ze łzami w dzięcłtości — w oczach. Irena, 
ponieważ matka słaba nie wstawała jeszcze, od­
prowadziła go aż do bramy. Kiedy się z nią że- 
g "a ł ostatecznie, ona porwana uczuciem wazięcz- 
uości za to wszystko co robił dla nich, pod­
niosła jego rękę do ust swoich i wycisnęła na 
niej g- rącj pocałunek. Chciał za to paść przed 
nią- n t  kolana, jak prz-d świętą i całować jej 
nogi, ale g< powś‘r .yrnvu wskazując ludzi idą­
cych właśnie od roboty. — Musiał więc poprze­
stać na ucałowaniu je, rąk i pobiegł do domu 
oszołomiony, szczęśiiwv, w niebowzięty.

(G. d. n.)
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kami w Kraju oDraz swego życia, żeby uczynić 
w ten sposób krok pierwszy w łączności umy­
słowej i m ateryalntj. Pawilon ten jest przede- 
W6zy8tkiem dowodem gorącej miłości Ojczyzny 
wśród emigracyi polskiej w Ameryce, jest, jak 
to zaznacza zawieszony u wstępu dokument, nie 
mem pozdrowieniem dla rodaków na daleKim 
wschodzie.

Krótka, ale serdeczna przemowa p. Jerzm a 
nowskiego zrobiła bardzo sympatyczne wrażenie.

Odpowiedział mu prezes komitetu ks. Adam 
Sapieha: Polacy w kraju, rzekł on, wdzięczni 6ą 
rodakom z za oceanu za ten pawilon na wysta 
wie lwowskiej. Ale więcej niż sam fakt wzniesie­
nia pawilonu cieszy nas widoczna w nim pamięć
0 nas, bijące zeń poczucie solidarności i miłość 
Ojczyzny, która nie poprzestaje tylko na słowach
1 zapewnieniach, ale wyraża się pracą i czynem. 

Potom prof. Dunikowsk. objął rolę „rzecznika
między Nowym a Starym  Światem". Objaśniał 
całą wystawę polsko-amerykańską a przedewszyst- 
kiem sam pawilon.

Po zwiedzeniu pawilonu przeszli wszyscy do 
polsko-amerykańskiego saloonu gdzie honory gos­
podarza domu pełnił przedsiębiorca p. Kokociński. 
Po uczcie udali się wszyscy na przedstawienie mu­
rzyńskie. Dodam, że p. Jerzm anowski dał przy 
tej sposobności 100 złr. na kolonie wakacyjne, 
a 29 złr. 50 ct na ten cel złożyli m urzyni!...

Dnia 27 b m. przybywają osobnym pociągiem 
członkowie „Niższo-austryackiego związku prze­
mysłowego". Dnia 28 rozpocznie się zwiedzanie, 
potem śniadanie na wystawie, wieczorem bankiet 
urządzony staraniem Izby handlowo przemysło­
wej. Następnego dnia dalsze zwiedzanie wysta­
wy poczem zamkniętą zostauie wycieczka, ale 
tylko oficyalnie, bo wielu uczestników pozostanie 
jeszcze.

Ju tro  przybywa 90 dzieci włościańskich z Żu­
brzy, przyjęciem ich zajmują się p. M. Łomnicka 
i Anna Lewicka, a pp. J. Sołowij z adm inistra 
cyi dóbr kr. Potockiego w Starem Siole, Tade­
usz Fedorowicz i A. Hulima obowiązali się dostar­
czyć dla nich bezpłatnie mleka.

Również 26 i 27 przybędzie ze Stryja około 
50 rzemieślników

W krótkim czasie urządzoną zostanie wystawa 
spółki melioracyjnej z Poznania, a także wystawa 
serów.

Z dziejów dnia dzisiejszego mam jeszcze do 
zanotowania, że zwiedziło dziś wystawę grono W ęg­
rów, złożone z 20 mmej więcej osób. Między niemi 
znajdował się też p. J. Hevessi, redaktor ilustro- 
wauego, najbardziej rozpowszechnionego tygodni­
ka węgierskiego M agyar Salon  który przygoto 

- wuje ilustrowane artykuły z naszej wystawy. Był 
też drugi redaktor węgierski d r Kiss.

podrożeniu jej, ani na dwudziestoprocontowy po­
datek od renty. Uchwała ta zapadła na podsta­
wie relacyi przewodniczącego komisyi z rozmo­
wy jego z ministrem skarbu. Z tego pokazuje 
się, że rząd nie myśli w tej mierze ustąpić, a 
przypuszczano prawie na pewno, że ustąpi o ty­
le, iż zgodzi się na mniejszy procentowo poda­
tek, ale zarazem zastosuje go do dochodu od 
wszelakiego rodzaju przedsiębiorstw i transakcyj 
majątku ruchomego.

Kłopoty wewnętrzne wzmagają się przez to 
że na Sycylii rzeczywiście zaczyna pojawiać s:ę 
głód. W edług hstu pewnego właściciela wielkich 
posiadłości w okolicach Girgenti stan robotników 
w kopalniach siarki jest rozpaczliwy. W wielu 
kopalniach przestano pracować, bo robota się nie 
opłaca — w innych zarobek dz;euny zreduko­
wano do 60 centymów.

O nowym większego znaczenia kłopoc:e donio­
sły wczoraj depesze do Rzymu z Neapolu, mó- 
wiąe o rozruchach studentów i krwawern starciu 
z wojskiem. Przyszło do tego z powodu rozpo­
rządzenia władzy o zamknięciu uniwersytetu. — 
W  krwawem starciu miało paść dwudziestu s tu ­
dentów, a wielu jest rannych. Rząd obawia się 
dalszych starć i dlatego gromadzi znaczniejsze 
siły wojskowe. •

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  21 czerwca.

Jak  nam doniósł telegram , minister skarbu dr. 
P l e n e r  przyjmował w poniedziałek deputacyę 
urzędników państwowych. Karol O h 1 h a n u s 
kontrolor pocztowy, przedstawił imieniem deputa- 
cyi żądania urzędmkow, które minister omawiał 
szczegółowo z członkami deputaeyi. Minister oświad­
czył bardzo stanowczo, że rząd w najbliższym 
czasie zajmie się uregulowaniem stosunków urzę­
dniczych. Wpierw musi jednak zdać sprawę ko- 
misya ministeryalna, która zajmuje się tą kwe- 
styą. N astępnie omawiał miuister zmianę pięcio­
lecia na trzechlecia, utworzenie nowych posad i 
wiele anych ważnych kwestyj. W końcu mówił 
dr. P l e n e r  o uregulowaniu płac i uznał ko­
nieczność i nagłość tej reformy. W ydatki, jakie 
z tego powodu urosną, spodziewa *ę  m inister 
pokryć z dochodów, jakie przyniesie podatek od 
spirytusu. W toku rozmowy deputacya wyraziła 
niezadowolenie urzędników z powodu uchwały 
komisyi budżetowej, kfóra uregulowanie płac u- 
rzędniczych uczyniła zawisłem od obniżenia opłat 
za przeniesienie -własności Zagród włościańskich. 
Depniacyę pożegnał m inister s ło w y  „Pocieszcie 
się panowie. M y popchniemy już sprawę na­
przód".

W ęg:erska Izba magnatów dziś rozpoczyna po­
wtórne oLrady nad ustawą o ślubach cywilnych. 
Do głosowania nie przyjdzie eduak prawdopodo­
bnie dz>sia;. Dziś odbywają się też w węgierskich 
kościołach katolickich nabożeństwa celem upro­
szenia pomyślnego wyniku obrad. Z wniosków 
pośrednich, iakie pojawić się miały, podobno ża­
den nie będzie uczynionym. Opozycya nie chciała 
się bowióm na nie zgodzić, żądając koniecznie 
zasadniczych zmian, których znowu rząd przyjąć 
nie może. Tymczasem co do wyniku głosowania 
panuje dotychczas ta sama niepewność. Obie 
strony spodziewają się jeszcze zawsze zwycięstwa. 
Dopiero obliczenie głosów przekonać je  potrafi, 
po której stronie nie mylono się w obliczeuiach.

Z  B u łgary i.
Redaktor H e p p , należący do dziennika G au- 

'ois, miał dłuższą rozmowę z K sięciem  bułgarskim 
w osobnym pociągu, wiozącym księcia z Sofii 
do Filipopola. Najpierw rozmawiano o S t a m -  
) u ł o w i e. Książę Ferdynand wyraził się że 
Stambułów ustąpił d o b r o w o l n i e  i wcale nie 
z powodu jakichś drobnych nieporozumień z księ 
ciem. Książę bułgarski uznaje n i e o c e n i o n e  
z a s ł u g i  Stambułowa, sądzi jednakże że w osia 
tnira czasie Stambułów utracił trafny i roztropny 
sąd o ludziach i stosunkach. Nie posiadaUjuż te 

umiarkowania, które powinno być os;ą wszel 
kiej trwałej polityki. „Często zwracałem jego uwa 
gę na względy konstytucyjne — mówił książę, — 
ostrzegałem go przed niepotrzebną presyą i su ­
rowością. Byłby on znacznie wcześniej upadł 
gdybym  się był do tego nie mięszał. Widoczna 
radość i ulga, jakiei doznał naród po upadku 
Stambułowa, dowodzi niewątpliwie, że byłem 
w zgodzie z życzeniami ogółu Otrzymałem co 
najmniej ze dwadzieścia tysięcy telegramów, 
w których nazywać o mnie drugim zbawcą kraju. 
Musiałem bronić Stambułowa po jego upadku 
przeciwko nienawiści ludu. Nie pochwalam wcale 
tych brutalnych obi iwów niechęci przeciwko te­
mu mężowi. Spełniłem  tylko mój obowiązek kon­
stytucyjny. Mam przed subą. drogę wytkniętą. Ga­
binet S tń łow a będzie p o j e d n a w c z y ,  a silny 
i nie będzie zapomina* o tern, że żyjemy tu 
n a  w o l n e j  z i e m i " .

O polityce zagranicznej powiedział książę: 
Spełniamy lojalnie warunki traktatu berlińskiego. 

Ja rządzę w imię cesarskiego kalifa, jestem  jego 
wiernym w asalem ; co do innych mocarstw nie 
mamy potrzeby żadnego wyróżniać i z żadnem 
politykować. Kto mi przypisuje szczególne wj - 
różnianie gabinetu wiedeńskiego, temu mogę od 
powiedzieć, że fakta tego wcale nie stw ier­
dzają

—  A Rosya?
— O, czyż można zapomnieć o względach, 

jakie winniśmy Rosyi? Staramy się zachowywać 
względem Rosyi formy, pełne jak największego 
szacunku. Ale czyż nie mamy prawa — być 
wolnymi i dalekimi od wszelkiej uległości. Buł 
gary a Wcale nie jest krajem w który mby tacy 
Kaulbarse i Ignatiewy mogli mieć powodzenie. 
Bułgarya dla Bułgarów — oto mo a poli­
tyka".

Agenee balcaniąue donosi, że J a c o b s o h n ,  
który wydał redaktorom  Swobody dokumenty 
rosyjskie, aresztowany został w Ruszczuku 
w cbwili gdy siadał ua okręt. Rozkaz aresztowa­
nia Jacobsohna wydany został z tego powodu, 
że ucieczka tego bezpośrednio po upadku Stam ­
bułowa obudziła podejrzenia rządu i obawiano 
się, czy Jacobsohn nie uwiózł ze sobą jakich 
ważnych dokumentów państwowych. Zabrano też 
jego bagaże, lecz nic w nich nie znaleziono. 
Jacobsohn odstawiony został do Sofii pod eskortą, 
ecz n i e b a w e m  z r o z k a z u  r z ą d u  w y p u ­

s z c z o n y  n a  w o l n o ś ć

dawscy". Wiadomo, iż w parafii Rudawa ś. p 
kardynał był niegdyś wikaryusze.m.

Bezpośrednio przed trum ną postępowali trzej 
infułaci: biskup tarnowski ks. Łobos, kanonik Ga­
wroński i prałat ks. Krzemiński. Tu także w oto­
czeniu członków kapituły szedł niosąc kapelusz 
kardynalski zmarłego, przybrany w fiolety, kan­
clerz konsystorza ks. Antoui Nowak. Trzy półba- 
taliony wojska brały udział w pochodzie.

Skrom ną czarną trum nę nieśli na ramionach 
zmieniając się od czasu do czasu księża w kom­
żach Za trum ną oprócz członków rodziny szli w 
wiekiej liczbie dygnitarze świeccy i wojskowi. 
U niw ersytet wystąpił in  corpore. Zarówno rektor 
z senatem, jak i profesorowie wszystkich wydzia­
łów przybrani byli w togi i insygnia swojej go­
dności. Tu także szli członkowie Rady miejskiej, 
grono profesorów szkoły przemysłowe] z dyre­
ktorem, naczelnicy urzędów, instytucyj itd.

Olbrzymia fala publiczności zamykała orszak, 
za którym szedł jeszcze oddział wojska. Karawan 
zaprzężony w sześć koni jechał za orszakiem. 
Przy biciu w dzwony żałobny pochód podążył 
ulicą Wiślną, północną stroną Rynku i Grodzką 
na Wawel. Przed odwachem wojsko oddało po­
chodowi przepisane honory.

Najwspanialej przedstawiał się żałobny orszak, 
gdy wstępował na-w zgórze Wawelu. W miarę 
zbliżania się do katedry, pomimo niepogody, fala 
publiczności zwiększała się, tworząc żywe morze 
głów, zwróconych w jeden jedyny punki, którym 
była trum na zmarłego księcia Kościoła.

Pogrzeli ś. p. kardynała Dunajewskiego,

Z  W łoch. Zatargi, kłopoty, krwawe starcia.
Powszechna życzliwość dla Crispiego, jaka się 

okazała po n ieudałjm  na niego zamachu nietylko 
w Izbie poselskiej i w senacie, ale w całych 
Włoszech czego dowodem są depesze gratula- 
cyjue w liczbie blisko 18 tysięcy, naprowadzała 
na domysł, że projekta znajdą nzn&nie, zwłaszcza 
że zos ały po części zmienione i cośkolwiek za­
stosowane do życzeń specyalnej komisyi 15. Zda­
wało się, że w tych niezwykle licznych owacyach 
jest uierylko wyraz oburzenia na niecny zamach, 
ale i obiaw przekonania, że trzeba się sknpić 
około os 'by  energicznego Crispiego, aby zapro- 
walzić porządek w zrujnowanych finansach i zre­
formować administracyę Atoli pierwsze posiedze­
nie Izby, poświecone po długiej przerwie roz­
praw ie nad projektami finansowemi, okazało, że 
ani komisya nie zmieniła swego zapatrywania i 
nie przesiała sprzeciwiać się niektórym środkom 
przez rząd doradzanym, ani znaczna część Izby 
nie myśli zgodzić się na ustępstwa rządowi. —  
W prawdzie prawie jednogłośnie uchwalono za­
niechać szerokiej rozprawy generalnej, bo ją  już 
dawniej raz przeprowadzono, przejść lo porząd­
ku dz<eunego nad mnóstwem wniosków do rezo- 
lucyj i przystąpić do rozprawy szczegółowej, je­
dnak widoki powodzenia dla rządu nie wiele się 
poprawiły. Komisya, kfóra składa się przeważnie 
ze zwolenników Giolittiego i Zan&rdellego, nie­
życzliwych Crispiemu, po posiedzeniu Izby po­
stanowiła nie zgodzić się wcale ani na projekt 
rządowy o podniesieniu podatku od soli, a więc

(Przeniesienie zw łok na  W awel).

Wczoraj o godzinie piątej pó połuduiu z ka­
plicy pałacu biskupiego trum nę ze zwłokami ś. p. 
tardynała, w uroczystym żałobnym pochodzie 
irzeniesiono do katedry na W awelu. Aktowi te­

mu pomimo niepogody: błota i drobnego deszczu, 
towarzyszyły tłum y publiczności ze wszystkich 
sfer naszego miasta. Dźwięk dzwonów wszystkich 
kościołów podnosił uroczysty nastrój chwili. 
W  ulicach, któremi postępował żałobny orszak, 
publiczność tworzyła równy szpaler. W latarniach 
miejskich, okrytych krepą, płonęło światło gazo­
we. Z wielu domów prywatnych powiewały ża 
łobne sztandary.

Po południu przybyło do Krakowa wieln ka­
płanów z dyecezyi krakowbkiej, oraz biskup Ło­
bos z Tarnowa w asystencyi duchownych.

P rzed  wyniesieniem zwłok z kaplicy żałobny 
orszak rozpoczął^się ustawiać w edług wskazówek 
udzielanych przez pp. naczelnika straży ogniowej 
Em inowiczi i kapitana Marynowskiego. Wiele 
sklepów w u licach , przez które przechodził po 
chód, pozamykano.

W uroczystej ciszy postępowali najpierw re­
prezentanci cechów z licznemi sztandarami, dalej 
bractwa kościelne w starodawnych strojach uży­
wanych podczas proeesyj W szpalerze rucho­
mym, utworzonym z tych bractw, młodzieży za­
kładów naukowych oraz duchowieństwa zakonne­
go obojej p łci, szły liczne deputacye korporacyj. 
instytucyj i stowarzyszeń krakow skich: członko­
wie Rady powiatowej, Towarzystwa rolniczego 
Kongregacyi kupieckiej, Towarzystwa strzeleckie 
go i t. d. Tu tak ie  szła znaczna gromadka wie­
śniaków.

Przed trum ną postępował olbrzym i, imponują 
cy liczbą orszak duchownych świeckich w kom­
żach. W śród kapłanów szli włościanie w białych 
sukmanach niosący wspaniały gwieniec z żywych 
kwiatów z napisem : „W dzięczni parafianie ru ­

W dalszym ciągu wyrazy ubolewania z powo 
du zgonu kardynała nadesłali: kardynał Rampol 
la w imieniu papieża, kardyuał arcybiskup wie 
deński Gruseha kardynał Schoenborn, arcybiskup 
Issakowiez, biskup przemyski Solecki, generał 
Zmartwychwstańców Przew łocki, ministrowie : 
W indisebgraetz, Kalnoky, Jaworski, Madeyski 
eks-m inisfei Gautseb, Towarzystwo historyczne 
we Lwowie, prof. W icherkiewiez z Poznania itd.

W  podziemiach tedy katedry na Wawelu u 
podnóża kaplicy św. Stanisława obok grobów 
długiego szeregu biskupów krakowskich złożon-> 
na wieczny spoczynek popioły ś. p. kardynała 
Albina Dunajewskiego, księcia biskupa krakow­
skiego.

W czasie trw an a  całego żałobnego obrzędu 
porządek w katedrze panował wzorowy. Zarzą­
dzenia dotyczące wydawał z ramienia władzy 
starszy komisarz p. Wł. Swolkień.

W spółudział wojska, które pilnowało porządku 
nietylko zewnątrz kościoła, ale i w samym ko 
ściele utworzyło długi szpaler, nadto współudział 
generalicyi naaał obchodowi charakter odrębny, 
nieznany w naszem mieście. Ceremoniał tego ro 
dzaju zastosowywanym bywa zawsze przy po 
grzebaeh kardynałów, dla których przepisane są 
honory należne najwyższym państwowym dostoj 
nikom.

Wylewy.
Dziś nareszcie doczekaliśmy się upragnionej po 

gody. Wody Wisły pod Kiakowem opadają. W po 
łudnie pod mostem Podgórskim notowano 2 m. 5 em 
nad zero. Ubytek od dnia wozorajszego 55 om We 
wsiach powyżej miasta i po przeciwnej stronie w 
Ludwinowie i Zakrzówku wody spływają do Wisły

(Złożenie zw łok w katedrze.)
Z wspamałuścią i powagą, odpowiadającą wyso­

kiemu stanowisku zgasłego dostojnika kościoła, 
odbył się dziś zrana przy pięknej pogodzie obrzęd 
pogrzebu kardynała ś. p. ks A lb:na Dunajew­
skiego.

Dźwięk dzwonów wszystkich niemal kościołów 
krakowskich oznajmił ludności miasta o godzinie 
8 rano o rozpoczęciu się żałobnych nabożeństw 
w katedralnym kościele.

Wskutek nadesłanego dziś rano telegraficznie 
pozwolenia ministerstwa, wiceprezydent miasta 
dr. Pieniążek już zrana oznajmił mieszkańcom 
Krakowa, że zwłoki kardynała złożone zostaną 
w podziemiach katedry Wawelskiej.

Celem zabezpieczenia porządku w kościele po- 
licya i straż ogniowa już od godziny 6 rano za­
jęły stanowiska na zamku. Od wejścia do kate­
dry aż do kaplicy św. Stanisława wojsko utwo­
rzyło szpaler, przez który przepuszczano tylko 
delegatów oraz dygnitarzy. Dla publiczności prze 
znaczone były miejsca po obu stronach nawy aż 
po kapl.cę św. Stanisława. Tylna część kościoła 
i prezbyteryum  odgraniczone były silnym Kordo 
nem policyjnym i wstęp tamże dozwolony był 
tylko duchowieństwu i zakonom.

Zwłoki kardynała wystawiono w prezbyteryum 
przed wielkim ołtarzem w czarnej metalowej tru­
mnie, na której ustawiono infułę, kielich, oraz 
biskupie insygnia. Eaiafalk okolony był K wieciem  

okryty dywanami a na tyle tegoż ustawiono por 
tret śp. kardynała.

Przed wielkim ołtarzem przygotowanym był 
klęcznik dla reprezentanta cesarskiego księcia 
Liehtfeiisteina, tuż za katafalkiem przeznaczono 
miejsca dla rodziny, dla reprezentacyi Krakowa i 
Lwowa, oraz przybyłych na uroczystość dygnita­
rzy. K arła przy wielkim ołtarzu zajęli biskupi i 
dostojnicy kościelni.

O godzinie ósmej zrana odprawił pierwsze na­
bożeństwo żałobne arcybiskup metropolita ksiądz 
Sembratowicz, po nim odprawiali msze święte 
kolejno przy różnych ołtarzach Katedry arcybi­
skupi Issakowiez, Morawski i Hryniewicki, bisku­
pi Pełesz, Puzyna, Łobos i Solecki. Równocześnie 
przy wszystkich ołtarzach msze -się odprawiały.

Chór seminaryum duchownego ze Lwowa przy­
były, odśpiewał nader pięknie melodye kościelne.

Od godziny ósmej począwszy, t. j. chwili roz­
poczęcia pogrzebowego obrzędu, katedra zapeł 
niać się poczęła przybyłymi dostojnikami. Jedni 
z pierwszych zajęli mie.sca w presbiteryum  go­
szczący w Krakowie wiedeńscy przedstawiciele 
parlam entu i arystokracyi. Wśród nich znajdowali 
się hr. Hohenwart, hr. H arrach, prezes Koła pol­
skiego Zaleski, poseł Abrahamowicz i w. i., pó­
źniej nieco przybyli reprezentanci Rady miasta 
Krakowa pp. dr. P ieniążek, Redyk, Jawornicki, 
Szlachtowski. Antoui hr. Wodzicki, reprezentanci 
Lwowa pp. Mochnacki, Michalski Bardasz Getritz 
i dr. Roszkowski. O godzinie 9 przybył namiestnik 
lr Badeni w tow. reprezentanta cesarza generała 
isięcia Lichlensteina. marszałek krajowy ks. San- 
guszko, członek Wydziału krajowego Wereszczyń- 
ski, wiceprezydent Rady szkolnej dr Bobrzyński, 
delegat p. Laskowski, przedstawiciele władz miej­
scowych , prezydent sądu wyższego Zoorowski, 
w iceprezydent Ż eleski, pp Krum łowsk:, Dawi­
dowski, dalej uniwersytet Jagielloński in  corpore 
z rektorem Zollem przybranym  w insygnia uni­
wersyteckie, dziekani, profesorowie i docenci 
wszystkich wydziałów w togach, posłowie sejm o­
wi i do Rady państwa Wszyscy wymienieni do­
stojnicy zajęli miejsca w bocznych stallach około 
wielkiego ołtarza.

Po odprawieniu nabożeństw przy wielkim ołta­
rzu i odśpiewaniu przepisauych ceremoniałem 
modłów przez duchowieństwo z kapitułą na cze 

, wstąpił na kazalnicę kanonik ks. dr. Pelczar 
wygłosił mowę żałobną.
Po kazaniu, którego zgromadzeni licznie do­

stojnicy i publiczność, o ile ją  do wnętrza ka- 
)Iicy wpuszczono, z uwagą w ysłuchała , nastąpiły 

żałobne modły duchowieństwa wszystkich trzech 
obrządków, a to rzym sko-, grecko- i ormiańsko- 
ratolickiego. Chóry odśpiewały żałobne pieśni. 
ł rzejął wszystkich do głębi śpiew prześliczny 
tleru ruskiego tak mało znauy mieszkańcom J a ­
giellońskiego grodu.

Następuie wszyscy dostojnicy duchowni i świec­
cy ndali się na środek głównej nawy katedry 
wawelskiej, gdzie przed kaplicą św. Stanisława 
spuszczono w otwór podziemia trum nę ze zwło­
kami ś. p. kardynała Duuajewskiego.

N i e p o ł o m i c e ,  20 czerwca. W poniedziałek
0 3 '/2 przybył tu oddział pionierów, złożony z 40 
żołnieizy i dwóch oficerów pod kierownictwem iażyaieia 
starostwa krakowskiego p. Ludwika R e g i e c a, w 
celu ratowania zagrożonych wałów ochronnych

Pierwszem najbardziej zagiożonem miejscem były 
t. zw. Chatnpki Branickie, gdzie woda równała się 
z koroną walów, a nadto w wielu miejscach prze 
ciekała przez wał norami kretowemi.

Dzięki energicznej i umiejętnej pracy, udało się 
uratować wał przez nadsypanie go ziemią z mierz­
wą, oraz pozatykanie dziui.

Przerwanie tego wału groziło zalaniem powiśla 
lewego od Kujaw aż po Wolicę, zalaną już wodą 
wsteczną z granicznego Kościelnickiego potoku. Stąd 
udano się na lewą stronę Wisły do Gfrabia. Tu ra ­
tunek był niemożliwy, — z powodu zupełnego braku 
wałów, woda zalała Szczurów, Grabie, Brzegi etc., 
wogóle całą przestizeń aż do wału kolejowego w 
Węgrzcach i Podłężu, obejmującą około 10 kwa­
dratowych kil< metrów.

Olbrzymią masę wód, zalewającą tę przestrzeń 
wstrzymywał wal poprzeczny Dad rzeką Podłężów- 
ką, ciągnący się od Wisły do nasyp,i kolejowego. 
Wał ten zagrożony był najbardziej, bo ziemia roz­
miękła bardzo zaczęła się usuwać miejscami pod 
naciskiem wody.

Nadludzkim zaiste wysiłkom wojska oraz energii
1 sprytowi kierującego inżyniera p. Regieca, za 
wdzięczyć należy zapobieżenie wielkiemu nieszczę 
ściu Przerwanie tego wału spowodowałoby bowiem 
zatopienie prawego powiśla aż po Sierosławiee.

Trzeciem mieisesm zagrożonem był Pasternik pod 
Niepołomicami, gdzie również wał ochronny był za 
groźony.

Tu przyszli w pomoc pionierom bardzo skutecznie 
rotmistrz dragonów, który przysłał 36 żołnierzy 
z oficerem, oraz zastępca burmistrza niepołomickie- 
go p Mleko, za co należą im się wyrazy uznania 

P. Mleko dał dowody rzadkiej u naszych wło­
ścian w podobnych wypadkach energii i roztropności. 
Sam pracował dzień i noc, a zarazem energioznemi 
zarządzeniami postarał się o dowóz materyałów ra 
tuokowycli (przeważnie z fabryki dachówek w Nie­
połomicach) i o dostarczenie wojsku ciepłej strawy 
i zachęcił do roboty ludzi. Nie mogę pojąć niera- 
dności i lenistwa naszych włościan, których z tru­
dem i w małej liczbie można było nakłonić do ra­
towania własnego mienia

Pionierowie sami, rozdzieleni na trzy oddziały, pod 
kierunkiem porucznika Bodina, kadeta Albrechta, 
przy współudziale inżyniera SkoczyńsKiego i nadzor­
cy rzek Wicherka, dokazal1 cudów, zachęcając przy­
kładem i naszych włościan. Jak tu pracowano, to 
łatwo pojąć, gdy się zważy, że w nocy, bez potrzeb­
nych do tego przyrządów, robiono zasłony z kołów 
i desek dla podtrzymania świeżych nasypów, wzmac­
niających wały.

Inżynier Regiec wysłał z Niepołomic konnego 
posłańca dla zasiągnięcia wiadomości o stanie wa 
łów poniżej po Dąbrówkę Morską, a dowiedziawszy 
się. że woda podmywa wał w Sierosławicach i Sta 
rem Ujściu, wysłał inżyniera Skoczyńskiegu do za­
rządzenia wzmocnień wałów. Tam włościanie pojęli 
swój obowiązek, bo zgromadzili się licznie nawet 
z dalszych gmin i nieszczęściu zapobieżono. Lewe 
powiśle w Królestwie Polokiem dla braku wałów 
pod wodą Najwyższy stan wody pod Niepołomica­
mi był 4 m. nad 0. W środę raoo woda zaczęła 
opadać i opadła w ciągu dnia 40 cm. —  niebezpie 
czeństwo zatem minęło.

Z powodzi tej na przyszłość nauka — nietylko 
wały sypać i to lak wysoko, jak woda wskazała, 
ale nadto strzedz ich trzeba zawsze przed niszczeniem 
przez krety, nornik' itd.

To uwaga dla odnośnych władz autonomicznych.
Gmi n a  B r z e g i  w powiecie wielickim w dniach 

17, 18 i 19 b m. została powodzią zalana. Na oa- 
lym obszarze ziemi plony zniszczone na nio się nie 
zdadzą. W niektórych domach woda w izbie na 
stopę i wyżej. Inwentaiz ry z y  z głodu w stajni, 
bo siana źdźbła żaden gospodarz w domu nie ma. 
Mieszkańcy gminy cierpią głód i wszelki niedosta 
te k , a dutąd nie ma żadnego wsparcia ze strony 
starostwa wieliokiego, jak gdybyśmy nie byli mie­
szkańcami państwa austryackiego i podatków nie 
płacili. I gdzież dziś są nasi opiekunowie? Dziś 
oas nie potrzebują, bo nie mamy wyborów.

Przysłali nam żandarmeryę na opiekę i żanda mi 
swym krwawo zasłużonym groszem biednych ln- 
dzi wspierają podczas tego zalewu w gminie naszej, 
a sami są głodni, ale jako żołnierze litują się nad 
ludem Dotąd (godzina 9 rano dma 20 b m ) nikt 
się o nas ze strony powiatu wielickiego nie pyta, 
czem żyjemy i oo się z nami dzieje.

Woda od wczoraj od godziny 1 po południc po­
woli opada.

B r z e ź n i o a ,  20 czerwca. Stan wody tegoro­
cznej powodzi był wprawdzie o 2 cale niższym od 
Dowodź, w r. 1884 , powódź jednak legoroozna wy­
rządziła daleKo większe szkody niż pized 10 laty.
O ile Dowiem pierwsza szybso przeminęła, o tyle 
dłużej trwa tegoroczna, niszcząc do szozętu wszyst­
kie plony.

Dzisiaj, kiedy to pisze, woda zalewa jeszcze zna 
czne obszary niżej po'ożonyoh pól —  znajduje się

też jeszcze w wielu domach i oborach. Ludność 
mieśc: się dotychczas po strychach i w domach wy­
żej położonych, dobytek zaś umieszczono w 'okoli­
cznych wioskach, wolnych od klęski powud/i.

Położenie rozpaczliwe, dotkliwie uozuwać się bo­
wiem daje brak pożywienia dla ludzi, a szczególnie 
dla bydła.

Szkody, jakie ta powódź wyrządziła, na razie 
obliczyć się nie dadzą, są jednak znaczniejsze od 
szkód z powodzi z pized 10 ciu laty.

Pierwszej pomocy udziela dotkniętym powodzią 
p. Dunajewski, radca namiestnictwa i starosta z 
Wadowic, wysyłając setki bochenków chleba, kaszę 
i fasolę. Żywność tę rozwożą na łodziach i rozdzie 
łają pomiędzy potopionych urzędnicy starostwa. Pan 
Dnnajewski, mimo ciosu, jaki go dotknął przez 
śmierć stryja ś. p. księcia kardynała, zwiedza oso­
biście zalane miejscowości, niosąc pomoc i wydając 
odpow.adne zarządzenia.

Wiadomość o uton.ęciu jednego chłopaka w Łą- 
czanach na szczęście się nie sprawdzTa, albowiem 
ów chłopak, dzięki swej przytomiiuści i doskonałej 
umiejętności pływania, potrafił się wyratować. Jest 
nim niejaki Michał Czyżowski, 15 lat liczący wy­
rostek , który Uf kilku zbitych deskach puścił się 
śmiało na wezbrane falo i iście po bohatersku niósł 
pomoc zagrożonym mieszkańcom wywożąc ich dzie­
ci, dobytek i żywność w miejsca bezpieczne. Osła- 
Diony jednak wysiłkiem, zgłodniały i przemokły, 
utracił równowagę i. wpadł po dwakroó do głębo­
kiej wody, wypłynął jednak na powierzchnię wody 
i , niezwaiając na grożące mu niebezpieczeństwo, 
spieszył dalej z pomocą. Opowiadali mi świadkowie, 
że bardzo wielu ludzi uratował. Czyn taki wieśnia­
ka zasłnguje na gorącą poohwałę i nagrodę.

Mieszkańcy Łączan ponieśli szczególnie tyielkie 
szkody, aloowiem zadzierżawili w bieżącym rokn 
tamtejszy folwark funduszn religijnego za stosunko­
wo bardzo wysoki czynsz dzierżawny Obecna po­
wódź zniszczyła prawie w zupełności nietylko plo 
ny, ale nawet za dzierżaw muc grunta, zasypując je 
żwirem i piaskiem i czvoiąo je na czas dłuższy 
oieorodzajaem;. To leż ludność rozpaoza, gdyż nie­
tylko nic za plony nie otrzyma, ale nadto blisko
3 000 złr. czynszu zapłacić m nsi; wobec tego wie­
lu zamierza odstąpić zadzierżawione grunta, okupu­
jąc to półtorarocznym czynszem w kwocie przeszło
4 000 złr.

Z bydła nic nie utonęło, natomiast wieie drobiu 
uniosła woda.

Nadmienić też wypada, że żandarmerya z Brze- 
źnioy i- z Zatora bardzo wiele uczyniła przy rato­
waniu zatopionych.

Z R o h a t y n a  donoszą: Rneia Lipa w tym ro­
ku już po trzykroć wylała Dwa pierwsze wylewy 
trwały krótko, ale już uszkodziły paswwiska i łąki. 
Obecnie od dni dziesięciu wylew przybrał straszne 
rozmiary, a na całem porzeczu Lipy, ne niższych 
położeniach stoi woda. Trawa zamulona, pastwisko 
pod wodą Gdzie poKoszono siano, tam popłynęło 
ono z woaą konicze spotkał również ten los. Sło­
wem klęska, jaką od kilku lat jesteśmy prześlado­
wani wskutek wylewów Lipy w górnej części zre- 
gulowauej, w tym roku będzie największą i będzie 
się tak długo powtarzać, dokąd regulacya nie na- 
stąpi

W tym roku komisya, złożona z delegat* mini­
sterstwa radcy Irz’  kowskiego delegata namiestnictwa 
radcy Moraczewskiegc, delegata Wydziału krajowego 
dra Wereszczyńskiego i Kiędziora, badała stosunki, 
potrzebę legnlaoyi na całej przestrzeni Gniłej Lipy 
od Dniestru po Rudę i znowu właściciele dóbr po­
łożonych przy Dniestrze oświadczyli się przeciw re- 
gulacyi, zaś mieszkańoy średniej sekcyi, t. j. od Bur- 
sztyna do Rudy prosili i nalegali o najrychlejszą 
regulację. Sprawa dotąd nierozstrzygnięta, obawa 
zachodzi, że może się stać tak, jak było przed laty 
sześciu, z powodu, że niżej położeni mieszkańcy oko 
licy Lipy sprzeciwiali się regulacyi i średnia część 
Lipy nie została zregulo\ an ą , a nam od lat kilku 
dokucza bieda i bydło ginie ua motylicę.

K o m a r n o ,  20 czerwca. Dniestr w powiecie rn- 
deńskim pozalewał w sie: Susulów, Mosty, Swiniu- 
szed, Mauasterzeo i Terszaków. Rozmiary klęski ta­
kie, jak zeszłoroczne. Wody ciągle wzbierają.

Komitetom lokalnym powodziowym w Wieliozce i 
Chrzanowie posłał Wydział krajowy po 500 złr. do­
raźnej pomocy.

Z Ż y d a o z o w a  donoszą 19 1-. m.. Woda na 
Stryju opada tak, że na tutejszym wodoskazie noto­
wano wczoraj wieczorem 5 m. 8 cm. Na Dniestrze 
przy mośoie w Zaleśoach powiatu bóbreckiego dziś 
o godz. 8 rano woioskaz znaczy 4 m. 20 cm., o 
godz. 3 po południu 3 m. 90 cm. Dniestr zalał 
przybrzeżne pola i pastwiska.

K r o n i l c a .

K r a k ó w ,  21 czerwca.
GoŚCie Wiedeńscy, przebywająoy przez wczora 

w Krakowie, zwiedzili wspaniale saliny w Wi .Iicze. j 
gdzie informowali ioh i towarzyszyli s'arszv radca 
salinarny p. Miszke z urzędnikami, oraz starosta 
wielicki p. Kurykowssi. Goście przybyli do W » i-  
ozk! powozami i nie bawili zbyt długo, ep eszyli się 
bowiem, aby uczestniczyć w akcie przeniesienia 
zwłok ś. p. kardynała na Wawel. W wycieczce t-j  ̂
biorą udział następujący pp.: opat Bauingart n, rad ­
ca dworu Beer, baron Chlumocky hr. Cororuni, hr. 
Eugeniusz Czernir, baron D ipauli. baron Dobrzen- 
sky, członek Izby pnnów Dumba, dr. Fandcrlik, hr. 
Fries, dr. Fnch3, hr Jan H arrach , radca dworu 
HalLan. hr. Hohenwart, baron Hormuzaky, wicepre­
zydent Izby dr. Kathrein Kleist, hr. Kuenburg, dr. 
Metali, bar Morsey, Mautliuer, Pabatmaon, dr Mat- 
tnsz, hr. Palffy, hr. Iladimsky, Władysław Rieger, 
baron Rolsberg, dr. Russ, Adolf Siegmund, dr. Se- 
dlak, hr. Stiirghk, dr. Szukije, hr. Sylva Taroncca, j 
ks. prałat Treuinfels, prof dr. Toiiner, hr. Wolken- 
stein, Fr. K-ziżik, hr. Serenyi, h r. Zedtwitz, hr { 
Zdenko Thun, hr. Vetter, radca dworn Emer. bai 
Ludwigsdorf. Z polskioh posłów biorą udział w wy­
cieczce: JE. Filip Zaleski, Dawid Abrahamowicz,. 
Eugeniusz Abrahamowicz, Czajkowski, Czecz, Ję- 
drzejowicz, Gaiewoai* Wł., Kluoki, Paszkowski Fr 
hr. Stadnicki Jan, hr. Antoni Wodzicki, hr. Zamoy­
ski Stefan prof. dr. Straszewski, hr. Hompe3ch i p.
St. Homolacs

Wieczorem goście byli na przedstawieniu w tea­
trze. JE  Zalesti zaprosił do loży reprezentacyjne 
otecnego na przedstawjeniu prof. Jana Zawiejskiego 
twórcę teatru, który też informował i oprowadza 
gości po gmachu, zbierająo powinszowania dla swo 
jego dzieła ud wszystkich uczestników wyoieczk

\
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którym był przedstawiony. —  W  ogóle teatr, jak i 
zbiory naBzego miasta, zwiedzane przez wymienianych 
panów, zyskały gorące ich poonwały. Przed przed­
stawieniem w teatrze, w Bali Tow. wzaj ubezpie- 
ozeń odbył się obiad gości, bez mn*yki i tiastów, 
ze względu na żałobę po ś. p. kardynale. Dziś rano 
częśó gcści odjechała do Lwowa na wystawę, a za­
trzymać Bię mają na obiad w pałaon taóonokim hr. 
Potockich.

Członkowie wydziału krak Tow. „Oświaty 
ludowej" zamuBt wieńca na trumnę ś. p. J. Em. 
kardynała, księcia biskupa krakowskiego, ks. Albina 

‘ Dunajewskiego , protektora Towarzystwa, złożyli na 
restauracyę katedry na Wawelu kwotę 37 złr.

W lokalu Koła artystyczno-literackiego, Rynek 
1. 10, odbędzie się w sobotę 23 bm. o godzinie 7 
wieczór zebranie artybtów, na które p. Henryk Ro­
dakowski zaprosił wszystkich mieszkających w Kra­
kowie pp. malarzy, rzeźbiarzy i architektów.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył p. G. G.
od słuchaczów II roku medycyny i znajomych z cen­
towych s ładek 2 złr. 10 ct.

P. Gawłowski Zygmunt z Kosowa, zebrane na 
koszta wysłania dziatwy «na wystawę lwowską 
3 złr. 25 ct.

P. Karol Grusiewicz w Mor. Ostrawie zebrane 
przy zabawie 3 złr.

n ie  ma powodzi W Galicyi! Urzędow i Gazeta 
Lwowska  i w dzisiejszym numerze a n i  j e d n y m  
t  ; r * n m  nie zuznacia klęski powodzi, jaką do­
tknięty zo°tał n a s *  k r a j  — poświęca wszakżt, 
przeszło 4 0 0  wierszy d'uku opisim w y śo ig ó w  i 
„balu wyścigowego", który _z pierwszym brzabkiem 
jutrzenki zamienił się w prawdziwą bataile de 
fleurs“.

O ju tri.n k -i! oewieółe umysły niektórych publi­
cystów, aby byli w stauie dojrzeć prawdziwą nędzę 
tego meszoięśli* ego kraju i rozpacz tysięcy ludu, 
pozbawionego chleba dla rodzin i jakiej takiej pa- 
wy dla swego dobytku

Operetka i halet w Krakowie. K u ryer W arsz. 
donosi: W tych dniach wyjeżdża do Krakowa no­
wo zorganizowana z sił tutejszych trupa operowa i 
operetkowa. Złożyli się na nią artyści i artystki 
pi»ewdżnie teatru w Łodzi, dokąd jeździli w tym 
cfclu dyrektor Towarzystwa muz. Harąbasz i artysta 
Solski. Ostatecznie do trupy zaangażowano: pp. Jó- 

'zeftaę Kurtzównę, Maryę Teksluwą, Irenę Niesiołow­
ską, izydorę Nowicką i Aleksandrę Trapszową. Per- 
sonal męski tworzą pp .: Stanisław Jaroński, Tytus 
Olszewski — tenorzy, W. Roman i Leon Pester — 
basy, Jan Rybak —  baryton, Marceli Trapszo —
komik Nadto zaangażowano około 30 osób do chó­
ru i 8 par baletowych. Dyrekcyę obejmuje kapel­
mistrz opery polskiej, p Balcarek.

Zaangażowani przybyli dziś do Krakowa. 
ben-Ali-Bey, znany z dawniejszych lat swojego 

pobytu w Krakowie zręczny magik i iluzyonista
d iwać będzie przedstawienia w lokalu „Zgody"
przy plautacyach, gdzie się dawniej mieściło ka­
syno wojskowe, a następnie Towarzystwo muzy­
czne.

DO gniazd sokolich. Staraniem Sokoła krakow- 
ikiego wyjedzie nadzwyczajny osobny pociąg o ce­

nach zuiżouych w dniu 28 ozerwca (czwartek) rauo 
między 7 a 8 godziną z Krakowa, a przybędzie do 
Lwowa prsed 8 wie»iorem, Do pociągu tego przy­
łączyć eie m*£ra wszystkie pulazda, tak przydrożne. 
ł«h również poaa Krasowem połużone, ostatnie urzą­
dzając swój wyjazd tak, aby z nam. wprost wyru 
szyć mogły W tym celu uprasza się pojedyncze 
gniazda sokole o beziwłoczue zgłoszenie liczby ucze­
stników wprost do kancelaryi Sokoła krakowskiego 
Szcregóły dalsze będą ogłoszone

Z Zakopanego. Zarząd klimatyki donosi, iż ko 
niunikacya między Chabówką a Zakupanem nie jest 
przerwana.

Ze Szczawnicy donoszą n a m, iż komuuikaoya 
ze Szczawnicą ze wazystbich stron po wylewie była 
zaraz po kilkugodzinnej pizerwie, dzięki energii in- 
żynieryi krajowej, przywróconą

Do Przem yśla , gdzie obecnie gości towarzystw > 
dramatyczne teatru stanisławowskiego im. Fredry, 
zostającego pod kierunkiem p. AntoniewskLgo, wy­
jeżdża na występy gościnue art teatru krakowskie­
go p. Knake Zawadzki. W niedzielę p. Zawadzki 
grać będzie „Hamleta".

Z dyrekcyi ruchu kolei państwowych. Ze stro­
ny rozlicznych osób i inctytuoyj wpływają do dy­
rekcyi ruchu zapytania, jakie ulgi przewozowe przy­
znane zostały dla osób ndająoych się na wystawę 
lwowską. Dyrekoya ruchu widzi się Bpowodowaną 
wyBzozególnić postauow eni*. pod jakiemi osoby, uda 
jące się na wystawę lwowską, korzystać mogą z 
I rzyznauych ulg prz-ewozowyuh. Postanowienia w 
mowie będące opiewają, jak następuje:

1) Każdej soboty wieczór odchodzi osobny pociąg 
z Krakowa od Lwowa, przeznaczouy dla osób jadą­
cych na wystawę po zniżonych cenach. Taki sam 
pociąg odchodzi w każdą niedzielę wieczór ze Lwo­
wa z powrot-m Dojazd z bocznych szlaków kolejo 
wych do owego pociągu osobnego winien nastąpić 
tylko temi pociągami, które na poszczególnych sta- 
oyach kolejowych są publikowane

Zniżka przyznana, a zmienna w stosunku do od 
ległości kilometryczuych, wynosi. dla 6, 7 i 8 strefy, 
tj. od 51 — 100 kim. 10 pre, dla 9 i 10 strefy, tj 
od 101— 150 kim. 20 prc., dla 11 i 12 sirefy 
tj. od 151 — 200 kim. 30 pio., dla 13 strefy, tj. od 
201— 250 kim. 40 pro., dla 14 i dalszych stref, 
tj oa 251 — 300 i powyżej 50 prc. od normalnych 
oen przewozowych.

Zniżone te bilety powrotne wraz z jednorazowym 
wstępem na wystawę są ważne w kierunku do Lwo­
wa lylno przy wymienionych wyżej pooiągach sobo­
tnich. Powrót ze Lwowa nastąpić może albo wspu 
mnianym umyślnym pociągiem, kursującym w nie 
dzitlę , albo też jakimkolwiek innym pociągiem z 
wyjątkiem pospiesznych, najpóźniej jednak w prze 
ciągu 5 dni. Po upływie tego czesn uacą te bilety 
raiacś.': do powrotu.

2) N * ‘zamówienie „ .“kcyi wystawy krajowej i 
■, aonuntb tejże tięuj urządzane do Lwowa po

c i ą g i  u m y ś l n e  ze wszystki h siacyj kolei pań­
stwowych w Galicyi, Ba których obowiązuje taryfa 
strefowa, a w:ęc bez względu na oddalenie kilome­
trowe, po cenach zniżonych do p o ł o w y ,  pod wa 
runkiem , jeżeli dla tyoii pociągów zapewniony bę 
dzie dochód przynajmniej od 300 osób III klasy na 
stacyi wyjazdowej bez względu na to, czy dochód 
ten za owe minimum osób uzyskany będzie wskutek 
odpowiedniego uczestnictwa osób ze staoyi wyjazdo­
wej, ozy też wskutek wsiadania osób na stacyach 
pośrednich.

Powrót może nastąpić każdym pociągiem osobo­
wym z wyjątk’em pociesznych w przeciągu 5 dui 

3j Na żąd»nie i laobunek innych osób, lub in

stytucyj, mogą być także urządzane towarzyskie wy­
cieczki do Lwowa na odległość powyżej 50 kim. 
pod waruukiem, jeżeli z danej stacyi cdjedzie naj 
mniej 450 osób III kl., względnie 225 osób II kl., 
lub 150 osób I kl.

Zniżka, przyznana dla takich towarzystw, wynosi 
50 pro, jednak tylko w tym wypadku, jeżeli po­
wrót całego towarzystwa nastąpi w przeciągu 3 
dni i to równooześnie i wspólnie, tj. jednym i tym 
Bamym pooiągiem.

W razie, gdyby powrót miał nastąpić później i 
dla każdego z uczestników z osobna, tj tak, jak 
podano w punktach 1 i 2 przy uiyciu wszystkich 
pociągów osobowych, natenczaB zniżka przyznana 
wyniesie tylko 40 prc. od normalnych cen.

Podróż takich towarzystw odbędzie się albo po 
ciągami zwykłemi, aioo w razie potrzeby według 
uznania zarządu kolejowego pooiągami umyślnemi.

Z tych 3 kombiuacyj najkorzystniejszą się przed­
stawia kombinaoya pod punktem 2 wyszczególniona, 
tj. używanie pociągów na rachunek dyrekcyi wysta­
wy krajowej urządzonych. Wskutek tego potrzebnem 
byłoby porozumienie się bezpośrednie z dyrekcyą 
wystawy, która poda dalsze warunki, a zresztą znie­
sie się ł dyrekcyą kolei w Krakowie i we Lwowie. 
Urządzając wycieczki na warunkach pud punktem 
2 podanych, winna być złożoną przypadająca nalc- 
żytość ua stacyi wyjazdowej i należy przynajmniej 
4 dni naprzód podać do wiadomości odnośnej dy­
rekcyi rucha, którego dnia i o jakiej porze ma się 
i .mierzona podróż odbyć, jak rewnież dla iiu osób 
ma być miejsoe w każdej klasie przygotowane.

Gdyby brakło wagonow osobowych, to będą dla 
jadących III klasą dostawione kryte wozy towaro­
we dla przewozu osób odpowiednio urządzoue

R/OSZÓW, 17 czerwca (Koresp. N . R eform y ) 
Dziś odbył się wcbec licznie zgromadzonej publi­
czności popis w tutejszej szkole sług , pozostającej 
ped spręiyswm kierownictwem dyrektora szkoły wy­
działowej żeńskiej p. Franciszka Gotwalda. Z górą 
70 nczennic jawiło się na popisie i złożyły dowo­
dy, że znikomite w nauce poozyniły pistępy. — 
W przeważnej liczbie zgłjs ły się bowiem do szkoły 
w listopadzie 1893 jako analfabetki, a dziś (gląda 
liśmy woale ładne ich pismo i przysłuchiwaliśmy 
się ze zdumieniem, jak płynnie czytały i biegle za 
gadnienia rachunkowe rozwiązywały. Jest to zasługą 
pp. nauczycielek Brylińskiej Hel. i Ev». Czemińskiej, 
Wlassakównej Urbańskiej Sobieskiej, Kiihnelówuej 
i Schmidtownej, Ksiądz prof. Pilszak zadawał sob;e 
widocznie bardzo wiele pracy, gdyż odpowiedzi n- 
czennie z nauki religii były bardzo dobre, a co naj­
ważniejsza, ie czyn ty  wrażenie dokładnego zrezn 
mienia nauki. A już prawdziwą niespodziankę obe­
cnym na popisie sprawiła nauczycielka p Ais, egza 
minując z nauki gospodarstwa domowego. W tak 
krótkim stosunkowo okresi-i czasu tyle pożytecznych 
wiadomości wpoiła w umysły uczennic, żu zaprawdę 
świadczy to o jej mistrzowstwie w aztuee nauczania. 
Śpiew pieśni kościelnych i świeckich bardzo przyje­
mnie urozmaicał popis.

Wkońcu p, inspektor Steczkowski przemówił do 
uczennic, zachęcając je gorącemi słowy du pracy 
nad utrwaleniem nabytej nauki. podając im rady, 
jak to czynić mają, a bnrmistrz miasta p .  Sehott 
pudziękował gronu nsui zycieiskiemn za gorliwą, u- 
mie.jęmą i bezinteresowną pracę.

Z Królestwa Polskiego. Newa linia kolejowa z 
Lublina do Łukowa, uad wytknięciem której praiuje 
jjż  partya wydelegowanyoh i  minioteryum komuni­
kacji inżynierów, cddaną będzie pod zarząd dyrek­
cyi kolei warszawsko terespolskiej, która ud/ii li swe 
go taboru roboczego, a po przyjęciu robót od przed 
siębiorców, jak budowy plantu, mostów, mostu na 
Wiśle, urządzeń wt dociągowych i zabudowań sta- 
cyjoycb, będzie eksploatowała tę linię. Budowa mo- 
Btu ua Wiśle powierzona będzie jednej z warszaw 
skich fabryk żelaznych. Dystanse: Ostrołęka, Mał­
kinia, M dlin, Nowe Siedlce, Siedlce, Łuków, Nowy 
Łuków i Lublin, pi łączone będą w jednę linię Ostro­
łęka Lublin.

Przechowywany obecnie w warszawskim kanto 
rze bankn państwa kapitał publiczny włościan by 
łych dóbr koronnych w guberniach Królestwa Pol 
skiego zaliczony został do specjalnych środków mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i oddany do lozpo- 
rządzeuia warszawskiego generał-gubernatora dla wy­
dawania zaliczeń włościanom rzeczonych gubernij 
w razie uieurcdzaj’1 , gradobicia, powodzi i innych 
tego rodzaju klęsk. Zaliczenia wydawane być mają 
z pobieraniem 3 prc rocznie z warunkiem zwrotu 
w przeciągu lat 3 i zezwoleniem na prolougutę lub 
rozłożenie spłaty Da iaty jeszcze na lat 3, w razie 
doznanej przez dłużnika nowej klęski.

Ministerstwo oświaty wypracowało projekt urzą­
dzenia internatu w warszawskiem g:muazyum pierw- 
szem i budowy własnej cerkwi gimnazyainej Asy- 
gnowano na ten cel kredyt 100.000 rubli.

P o d z i ę l - o w a n i e .  S z a n o w n y  g łó w n y  z a r zą d  T o w a ­
rz y s tw a  „ S z k o ły  lu d o w e j"  w K r a k o w ie ,  p r z y s ł a ł  w d a rz e  
K i  e g z e m p la r z y  k ń ą ż e k  s z k o ln y c h  d l a  b iedne j  d z ia tw y .  
P o d p i s a n y  z a rzą d  s zk o ln y ,  w y p e ł n i a j ą c  m i ł y  obow iązek ,  
p r z e s y ł a  w im ie n i u  o b d a r o w a n y c h ,  s e rd eczn o  „ B óg  z a ­
p ł a ć /

R z e p i e n n i k  S u c h y .  Musiał, n a u cz y c ie l .

O d p ow ied ź l le d a k c y l.
P. T. P. 0  n ie p o r o z u m ie n ia c h ,  j a k i e  z a s z ły ,  n ic  z ab i e ­

r a l i ś m y  g ło su .  S ą d z i l i ś m y ,  że  bez r o z g ło s u  s p r a w a  b ędzie  
z a ł a tw io n a .  Z je d n e j  b o w iem  i z d ru g ie j  s t r o n y  są osobi­
s to ści p o w iż a n e .  O b ecn ie  w s k u t e k  p a ń s k ie g o  l i s tu  o d n ie s i e ­
m y  s ię  do  Z w ią z k u  Tow. z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r cz y c h ,  
ż ąd a ją c  od  n ie g o  w y ia ś n i e ń  we w s z y s tk i c h  k i e r u n k a c h

Repertoer teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  22 czerwca: Pierwszy g.śoinuy Wy 
stęp p B desława Leszczyńskiego, artysty teatrów 
warszawskich: „Poskromienie złośnicy", komedya
Szekspira

W s o b o t ę  23 czerwca: „Drugi gjścinny wy­
stęp p. Bolesława Leszczyńskiego, artysty teatrów 
warszawskich: „Honor*, dramat w 5 akta-h Su- 
derruanua

W n i e d z i e l ę  24 ozerwca: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach 
Wł. L Auczyca.

W p o n i e d z i a ł e k  25 czerwca: Po raz piąty 
„Madame sans Gune“, komedya w 4 aktach Wikto 
ryna Sardou.

składanem, któ,e miało być popisem sił młodej sce­
ny naszej. Dawano „Marcowego kawalera", trzeci 
akt „Halszki z Ostroga* i „Łobzowian". Ze wzglę­
du , że chodziło w pierwszym rzędzie o to , aby 
przedstawienie miało oryginalny narodowy cnarak- 
ter, nie możemy nio zarzucić wyborowi wzmianko­
wanych utworów, choć przyznamy, że wolelibyśmy 
zamiast przestarzałego i nudnego fragmentu „Hal 
szki* jeden akt „Zemsty" lub „Konfederatów*. 
„Marcowy kawaler", jedna z najlepiej przygotowa 
nych sztuk tegorocznego sezonu, w wybornej grze 
paui Leszczyńskiej, oraz pp Zboióskiego i Rumiń­
skiego, gorąco była oklaskiwaną. W „Halszce", wy­
stawionej po raz pierwszy, była dobra sposobność 
popisania się narodową bestyumową sztuką, gdyby 
akcya utworu dawała jakiekolwiek pole do gry 
aktorskiej. Sneua przed królem Zygmuntem Augu­
stem posiada tylko kilka silniejszych dramatycznych 
momentów, które umieli doskonale wyzyskać pp. Ko­
tarbiński, grający Zborowskiego, i Zawadzki, który 
nawet z niewdzięcznej roli Ostrogskiego umiał wy - 
dobyć szczere i głębokie dramatyczne akcenty. Pp. 
Rygier, Jejde i Grabowiecki po za stroną deklama- 
cyjną, wyzyskaną przyzwoicie, nie mieli żadnego 
pola do popisu.

Wesoły ubrazek Anczyca „Łobzowianie* odegra 
nym był żywo i z humorem, mimo że strona wo­
kalna pozostawiała nieco do życzenia. Pp. Zboiński 
i Przybyłowicz, panie Wojuowska i Zimajerowa 
stworzyli doskonały ansambl, który był przez publi­
czność i gośoi szozerze oklaskiwany. Do ożywieuia 
i ubarwienia całości przedstawienia przyczyniły się 
tańce, w których improwizowany balet nasz spisał 
się wcale nieźle. (top.)

—  Konkurs dramatyczny Dodatkowo do ogło 
szenia z dnia 10 kwietuia b. r. o konkursie na ory 
ginalne utwory sceniczne w języku polskim, Wy 
dział krajowy pedaje do wiadomości, że w skład 
komisyi, powołanej do rostrzyguięcia tego konkursu, 
wchodzą następujący p p : dr. Stanisław hr, Badeni, 
poseł na Sejm i członek Izby panów dr Karol 
Estreicher Rozbierski, członek Akademii nmiejętno 
ści, bibliotekarz uniwersytetu Jagiellońskiego; Sta­
nisław Koźmian; Józef Kotarbiński, artysta dr»ma 
tyczny; Adam Krechowieeki, redaktor Gazety Lw ow ­
skiej;  dr. Antoni Małecki, członek Akademii umie­
jętności , dożywotni członek Izby j anów, emer. prc 
teBor uniwersytetu>  dr. Roman P iła t, profesor uni­
wersytetu ; Tadeusz Romanowicz, członek Wydziału 
krajowfgo. Obradom komisyi przewodniczy*5, będzie 
marszałek krajowy, albo jego zastępca w Wydziale 
krajowym.

Termin konkursu upływa z końcem listopada 
1894 r.

Dział ekonomiczny.
Międzynarodowy kongres dla polityki cłowej i 

ustawodawstwa robotniczego odbędzie się tego 
roku w Antwerpii w czasie od 1 6 - 2 1  lipce pod 
przewodnictwem belgijskiego ministra finansów. 
Z ważniejszych spraw będących na porządku 
dziennym wymieniamy: statystyka ruchu handlo­
wego, jej wartość, metody i błędy; taryfy różni­
czkowe i cła różniczkowe: cło ochronne i cena 
pracy; urzędy rozjemcze pomiędzy robotnikami i 
pracodawcam i; wyniki oznaczenia m m im i m  płaey 
i mawimum  godzin roboczych przy robotach pu 
ulicznych; praca akordow a; międzynarodowa ur- 
ganizacya pracy; enngracya robotników. Bliższych 
wyjaśnień co do program u i udziału w kongresie 
udzielić może Izba handlowa w K rakowie.

Ministerstwo spraw wewnętrznych donosi, że 
w poszczególnych powiatach węgierskich skon 
statowano istnienie zarazy pyskowej i racicowej, 
która w naszym kraju już wygasła. Spotkano tak­
że objawy tej niezwykle zaraźliwej choroby u 
n i e r o g a c i z n y  zwożonej z W ęgier na targi 
austryackie. Wobec ogromnych ofiar, jakie p a ń ­
stwo i kra; poniosły, celem wytępienia zarazy i 
wobec nieobliczalnej szkody powstać mogącej 
z rozwleczenia choroby bydlęcej, zwraca się na 
to najczujniejszą uwagę hodowców i handlarzy.

filpurtneienla m ete*r*l«glcine
(podług obserwatoriom krakowskiego), 

Kraków, dnia 21 czerwoa.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

stopniach OelsiuBia
Kierunek i moc wi.-.tru 
(0 =*• cisza, 10 burzał
Wilgotność względna 

(w odsetkami)
Stan n ieb a  

0 noir 19 itr, uoohm

wczoraj 
g. 19 w.

daiś 
g. 6 rano

743 5 mu,

+-12®,9

W 1

90 %

10

742 7 mm

+ n D,s

WNW1

86%

4

dziś 
g- 2 pop.

740-2 mm

+  19®, 2

W 1

50%

10

U w a g i :  Wczoraj po południu chwilami debzez.

WMoutci uaotm, litmlit i artystyczne.
—  Z teatru. Z powodu przyjazdu gości wiedeń 

skich wystąpił wczoraj teatr nasz z widowiskiem

jęła ustawę o ślubach cywilnych w imiennem 
głosowaniu 128 głosami przeciw 124.

Budapeszt , 21 czerwca. Zgromadzenie 300 
bandlaizy zboża z Budapesztu i prowincyi uchwa­
liło nie obesłać tegorocznego targu zbożowego 
w Wiedniu. Zgromadzenie wyraziło również prze- 
kouanie, że firmy węgierskie należące do komi­
tetu wiedeńskiego targu zbożowego z komitetu 
tego wystąpią. Komitet ze 100 członków złożony 
wysłano ua prowincyę dla agitacyi przeciwko 
wiedeńskiemu targowi zbożowemu.

Rzym. 21 czerwca. Po odrzuceniu wszelkich 
poprawek przyjęła Izba bez zmiany rządowy pro­
jekt cła zbożowego w kwocie 7 franków.

R.ym, 21 czerwca. Rozpuszczone za granicą 
pogłoski o rzekomem krwawem starciu studen­
tów uniwersyteckich z wojskiem w N e a p o l u ,  
przyczem miało być dwudziestu ciężko i kilku 
lekko rannych, są b e z p o d s t a w rr e. Od kilku 
dni uniw ersytet w Neapolu jest wprawdzie wi­
d o w n i lekkomyślnych sprawek studentów, które 
atoli nie mają głębszego znaczenia. Egzanhna do­
roczne trwają bez przerwy. Wojsko ze względów 
ostrożności stoi w pogotowiu.

Sofia, 21 czerwca. Agence Balcaniąue  z upo 
ważnieaia ugłasza, że wiadomości podane w za 
granicznych pismach, jakoby rząd bułgarski czy­
nił jakieś kroki celem zbliżenia się do Rosyi, są 
pozbawione wszelkiej podstawy.

Belgrad, 21 czerwca. Rokowania m inistra skar­
bu z dyrektorami banków zastępującymi zagrani­
cznych wierzycieli państwa zostały już ukończo­
ne. Protokół dziś ma być podpisany. Serbski 
bank narodowy od dnia 1 (13) lipca pośredniczyć 
będzie w czynnościach Kasowych.

Londyn, 21 czerwca. Statek rosyjski „Polar- 
naja Zwiezda", wiozący c a r e w i c z a  M i k o ł a -  
j a, przybył do Gravesend wczoraj o godzinie 1 
min, 30 po południu.

Londyn, 21 czerwca. W edług wiadomości 
z Tangeru — M eley-M ahom ed, pretendent do suł- 
taństw a, współzawodnik byłego sułtaua, długi 
czas trzymany w więzieniu, podpisał akt uznania 
i uległości względem nowego sułtana i zostaf wy 
puszczony z więzienia.

Pow odzie.
Opawr. 21 czerwca. Wylew O l s z y  uszkodził 

częściowo most Da drodze powiatowej. Połączenie 
telegraficzne z Frysztakiem przerwane. Bieg W i 
s ł y w skutek wylewów się zmienił. Przez cały 
dzień wczorajszy deszcz padał bez przerwy. 
W H e r m a n i c a c b  utonął chłopak.

Budapeszt, 21 czerwca W edług uwiadomienia 
dyrekcyi kolei państwowych na Węgrzech prze­
szkody, wyrządzone na kolejach La linii Galgocz 
Liptovar Szered, są już usunięte i ruch został 
przywrócony. Przewóz osób ra  linii Trenczyn- 
Giepliee-Vlaza odbywa się przez przesiadanie się. 
Między stacyami W agnenstadt a /.solni ruch zu ­
pełnie przerwany.

Komorno, 21 czerwca. Pola na prawym brze­
gu rzeki Wagu zalane kilka gmin pod wodą. 
Wały przerwane. Kilka domów runęło. Kilkoro 
ludzi zginęło.

Preszburg, 21 czerwca. W  okolicach powodzią 
nawidzouych brak żywności. Chociaż woda zwoi 
na opada, mimo to nie minęło niebezpieczeństwo 
dla miejsc innych.

Preszburg, 21 czerwca. W zdrojowisku P i ­
s z c z a n y  zapadło się dotąd s t o  d o m ó w .  
W okoliczuych gminach pionierzy są czynni przy 
ratowaniu ludzi. Pomimo to kilka osób w falach 
śmierć poniosło. Poziom W a g u  znacznie jeszcze 
się podniósł. W mieście S z e r e d  wiele domów 
zagrożonych. Kilka gmin koło G o l o n t b y  znaj­
duje się zupełnie pod wodą. W M a r m a r o s -  
S z i g  a t h 15.000 sążni drzewa spłynęło z fa­
lami.

Racibórz, 21 czerwca. W Pszczynie woda s ta ­
ła wczoraj 20 centimetrów wyżej, niż kiedykol­
wiek w tem stuleciu. —  Na szlaku Katowice- 
Dziedzice pociągi kolejowe dochodzą tylko do 
Goczadkowie, bo wał kolejowy zagrożony.

mrk. Ruble 219-25 mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — ’—  mrk. 4%  listy likw 
Królestwa Polskiego 65 90 mrk.

R u b r y k i „N a d e s ła n e "  nie ponhOLzl od R o d a k- 
o y l, K tóra ;e z  żadnej odpow iedzialności z a  aią 
ale p r z y ju a je .

Teiegramy „Nowej Reformy"

(Tel* gram y B iw a  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 21 czerwca- Dzisiejsza W n. Z iq  ob­

wieszcza konwencyę handlowa, zawartą z Rumu­
nią jeszcze dnia 21 grudnia 1893 r.

Wiedeń, 21 czerwca. Dzienu k rozporz. woj 
ogłasza że generał Emanuel M erta został koroen- 
dm tem  9 korpusu z tytułem generała komende­
rującego z siedzibą w Josefstadt. Geuerał-major 
E uil GuGeuberg, szef biura kolejowego, zamiano- 
wauy został zastępcą szefa generalnego sztabu.

Budapeszt, 21 czerwca. Z powodu zapowie 
dziauej rozprawy nad ustawą o ślubach cywil 
uych, na ulicy przed Izbą magnatów zebrały s ę 
wielkie tłumy publiczności. Nie było jednakże ża­
dnego zajścia; członkowie Izby magnatów mieli 
swobodny przejazd. Galerye w Izbie były szczel­
nie wypełnione. Biskupi rzymsko-ka‘.o’iccy i g re ­
cko oryfentalui zjawili się w pełnej liczbie. Z dy­
gnitarzy dworu byli obecni: S z e c s e n ,  F ranci­
szek Z i c h y, Geza b z a p a r  y, dalej szef sekcyi 
O z i i a k y  i inni. Niebawem rozpoczęła się dy- 
skusya. G a j z a g o  i Y a y  przemawiali za usta­
wą, Franciszek Z i c h s  przeciwko ustawie.

Budapeszt, 21 czerwca. Izba magnatów przy-

N A D E S Ł A N B .

Trwały skutek  leczniczy: W wypadkach bo­
lesnego reumatyzmu w krzyżaoh, M członkach i sta­
wach, pedagry —  nacierania Molla WOdką fran­
cuską i SOią wywierają zbawienny Bkutek. Cena 
flaszki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobrauiem pocztowem A. 
M o ll , aptekarz i c. k. nadworny dostawca. Wie­
deń, Tuchlauben N:. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincyi 
żądać wyraźnie preparatów Moila z marką o- 
Chronną i podpisem. Główue składy W Krakowie 
znajdują się u firm podany.h w części inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronicy.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr. L esła w  B o ro ń sh i

Kursa tilajiraflczne na giełdzie wiadańskiij.

dnio 21 czerwca 18 4 r

Kun* wal. 
aurt..

tf r  ci

Zjednoczony dług w papieracn 98 10
Zjednoczony dług w srebrze 98 10
Austryacka renta złota . . .  120 90
4% austryacka renta i marcowa! 97 90
4% węgierska renta złota . 120 70
4%  węgierska renta koron....................  95 05
Akcye banku austro-węgierski-go . 1004 —
A ktye krrd ; „ . . 351 50
Lund; ■ • 125 25
Banknoty t a; ku ui-emKc ia  100 il 61 3 7 1/,
20 m a r e k ........................................................... 12 28
20-to Lanko wk: za sztukę . . 9 97 ljs
Banicnoiy włoskie . . .  44 90
Dukaty ajjetry ackie . 5 92

WkLttań 21 czerwca. Buole 134 25 Gen. naft\ 
;6  20 21*— . S r y t 's  17 30 - łjyto na
jesień 5 9 2 —0 00. Pszenica nr jesień 7 3 5 —0 00 
Owies na jesień (j. 1 0 — 0 00.

Wiedeń, 21 czerv,ca. 4% oblig. poż. kraj. z 1 8 9 1 : 
96-75; 4% oM.g. poż. kraj. z 1893 : 96 8 0 ; 4% 
galic. luiid. j r. pin. 96 7 5 ; 4®/, % list. banku kra: 
100 10; b%  owe list. banku krajowego 1 0 2 2 5 ; 
4% lisi., kred. ziumsk. 56 let. 96'75; 4% list. Kroi. 
p°l — — Akcye Karola Ludwika 215-— ; Ak- 
cve kol lwuwsko-czern. 277 50 ; Losy z 1854 ua 
25*1 zł r — l 48.— ; losy z 1860 ua 500 złr — 
146 25 : Iwy z roku 1860 na 100 złr. 157 7 5 ; 
losy ł  ISO! za 100 ztr. — 197-— ; akcye ban­
ku kred dla handlu i przemysłu 352 25 ; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. 410-— ; Landei 
bank ua 200 złr. — 246 — ; akcye austro węg 
banku na 600 złr. 9 ‘l4 .—

Berlin, 21 czerwca Godzina 2 minut 50 po pul. 
Austryackie kredyty 211 -40 mrk. W ęgierskie kre 
dyty — '—  mrk. Austryacka złota renta 9? 60 
mrk. Austryacka srebrna renta 93 80 mrk. Wę 
gierska złota renta 98 10 mrk. Węgierska renta 
koronowa 9 1 3 0  mrk. Austryackie banknoty 163 05
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowiuckiaj — • —

f
F R A K G I S7Ł K  G R A B O W S K I

e n .  c. k. zarzfdca lasów i nomen,
przeżyrrszy lat 7 0 , po długich i ciężk:eh 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 

zm arł dni„ 20 czerwca 1894 roku
W  żalu  p o g rą ż o n a  żona,  d z ie c i  i m a t k a  zap ra s z a j ą  
K re w n y c h ,  P r z y j a  Jó f ,  K o le g ó w  i Z n a jo m y c h  z m a r ł e ­
go  n a  o b rz ę d  p o g rz e b o w y ,  k t ó r y  s ię  o d b ę d z ie  w p i ą ­
tek  d n i a  2 2  b. m. o godz .  4 po p o ł u d n i u  7. k r y p ty  
X X .  P i j a r ó w , w pros t  n a  m ie jsce  w ie c z n e g o  s p o ­

c zy n k u .

N abożeństw o  ża ło b n e
o d p r a w io n e m  zo s ta n ie  w sobotę  d n i a  2 3  lun.  o go- 

• Iz in ib  !• ra n o ,  w  k o ś c ie le  0 0 .  R efo rm a tó w .

WILHELM FENfZ
z powodu zmiany lokalu 

poleca się bardzo łaskawym względom.
(1410 20 0)

W słynnej Psnoram ie w Rynku na linii A-B, 
L. 4.5 obecnie p o  r a z  p i e r w s z y  w Krako­
wie 11-ga część Ziemi świętej, —  W stęp 20 ct., 
uczniowie 10 ct.

WARSZAWA w 1794.
Zamówieniu na osobną książkową odbitkę, d ru ­

kowanego obecnie w „N. Reformie’ feletonu p. t 
„Warszawa w I7B4 ro k u 1’ robić można w Ad- 
minislraeyi „N. Reformy*, nadsyłając 35 ct. za 
egzemplarz. (Z przesyłką pocztową 40 ct.v

3,765.702 analfabetów.
Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­

kładem Tow. „Szkoły ludowej* m o 'na nabywać 
w Adm inistiacyi „Nowej Retormy" i we wszyst­
kich księgarniach. Egzem plarz 10 ct. Z przesył­
ką pocztową j 5 ct.

Zwraca się uwagę na p o w y ż s z y  znak 
ochronny, wypalony na korku, jak ró­
wnież na etykiotę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 

stem naśladownictwem

szczawy araczi jst
M A T T O N I E G O .

'A  Wszelkie papiery wartościowe
F J  b u k m o t y  M g n u t ł e t b e  S f

i  1 1■ j  kupuje i sprsedaje
“  pM  ■ « j k a r z t f » t w l a | » z r a i l  w a r n a k a n l Ł 3

Kantor r p o i a i r  |
filii o. k. upn, galio. Rj

!|  Banku hipotecznego j?
^  w  K rrw a w u  Ryne k, ! . 3 0 , “y i

eąpy Zlecenia i prowincyi uskutecsuia f/rt 
Jj s,e odwrotną poe*tą bw dwUesenia ISA 
ik prawfcnyl. Hh

Dom bankowy i kantor wymiany JA K Ó B A  HOCHSTIMA
Kraków, Rynek główny, letnia A-R.

kupuje i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, nonety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia i  prowincyi

uskutecznia odwrotnę pocztę licz llczot.la pro*i/.yi.



139 . N O W A  R E F O R M A . Kraków, 2 2  Czerwca 1894.

Jak iś  czas tem u — pismo hum orystyczne „Fjiegende Bliitter* zamieściło facecyjkę, w  której 
jegom ość na pytanie, co opow iadał i,ak w eso łego , iż panna  X. ustawicznie śmiać sic musiała, odpowie­
dział:  ,0 .  nic tak w ażnego; dam a ta śmieje sie z każdej drobnostki — o t ,  aby tylko pokazać światu 
swoje zęby*. —  Damie tej nie można tego brać  za złe j*gdyż pir.kne zdrowe zęby są  chyba mieniem, 
z którego godzi sie być dum nym . —  Szkoda ty lko , że nie dla każdego próżność  sam a jest dostateczną 
pobudką, aby się pilnie troszczył o swoje zęby. Niestety, z zębami jest ta sam a historya, co i w ogóle 
ze zdrow iem : poznajemy ich wartość dopiero wtedy, gdyśm y je  zupełnie lub częściowo utracili. .Jest to 
znamienną własnością ludzi, że o to, co ich nic nie kosztuje, nie wiele dbają. Chociaż się im zęby psują 
i czern ie ją , wcale na to nie zw ażają ; suknię atoli s tarannie  przechow ują i ostrożnie b ioią  do reki. — 
No. bo przecież z ę b y  n i c  i c h  n i e  k o s z t u j ą ,  a za suknię trzeba było zapłacićI [Troskliwość o zęby 
jest atol nietylko jedynie g łów nym  w arunkiem  piękności i powinnością dobrego ułożenia, ale także 
i d l a  z d r o w i a  r z e c z ą  k o n i e c z n ą :  majac bowiem wyszczerbione lub wytlałe zęby, o należy tern 
trawieniu  nie ma nawet co myśleć. W prawdzie ten i ów czyści sobie zęby proszkiem lub pastą. Jeżeli 
atob sądzi, że przez to spełnił już swój obowiązek, to się grubo  myli. Czyszczenie takie nie ma naj­
mniejszego celu. Trzeba tylko dokładnie obejrzeć sobie zęby. Ileż to osób pomimo proszku i pasty  ma 
przeciąż zęby w ytlałe! 1 jes t  to rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą ,  albowiem do takich miejsc, jak  wewmętrzna 
s trona  z.ębćiw trzonowych, szczeliny między zębami lub szczerby w takowych itp ., gdzie zolęv najprędzej 
psuć się zaczynają i czern ieć , ani proszek ani pasta dostać się nie m oże . a w sku tek  tego tlenie bez

przeszkody postępuje dalej. Chcąc wiec mieć zęby zdrjpwc, to koniecznie trzeba je  czyścić p ł y n e m  
antyseptycznym . P łyn  bowiem wszędzie dostać się może — zarówno między szczeliny, jak i do w e w n ę ­
trznej s trony  zębów trzonowych itd., i jeżeli rzeczywiście działa an tyseptycznie , to niszczy on wszelkie 
pierwiastki i grzybki zębom szkodzące; w  ten  sposób są w i |u f  zoby zabezpieczone 

od tlenia. Skutek taki atoli można osiągnąć bezw arunkow o i niezawodnie 
tylko przez użycie nowego środka  an tyseptycznego, o d o l e m  zwanego, 
a w szczególności przez te jego istotni^. niepospolitą własność, że wsiąka 
on w dziuraw e zęby i błony dziąseł t ak,  że one pęcznieją niejako. Z e ­
c h c i e j m y  z r o z u m i e ć  n a l e ż y c i e  n i e z m i e r n ą  d o n i o s ł o ś ć  t e g o  z u p e ł n i e  n o
u  e g o  f  o s o b l i w e g o  s p o s o b u  d z i a ł a n i a .  Dtóż, podczas gdy  wszelkie m m środki. do
czyszczenia zębów służące, mogą działać tylko przez te kilka chw.il,t gdy sie niemi czyści zęby.

to o d o l  pozostawia w błonach  dziąseł i dziuraw ych zębach an tyseptyczny zapas , który dalej działa
jeszcze k i l k a  g o d z i n .  W ten sposób osiągamy bezustanne działanie antyseptyczne, które niszczv bez­
w arunkow o i niezawodnie nawet w najmniejszym zakątku ust wszelkie związki chemiczne i grzybki zębom 
szkodzące, i zapobiega tworzeniu  się nowych. Flaszka o d o l u ,  która w ystarcza na k i l k a  m i e s i ę c y ,
kosztuje J złr. w. a. (oryginalny wstrzykiwać/,).

Do nabycia w aptece Konstantego W iszniewskiego, jako okładzie g łó w n y m , tudzież we wszy­
stkich składach aptecznych. i 4?8 l

P e d a g o g

K i l k u  u c z n i ó w
znajdzie o d  w r z e ś n i a  b .  r .  pmnie-

sz iz u i V  i nnjiruśkliwszą opieką.
[!liż :vcti szcztlgrtłów udzieli łaskawie 

Dl/.ftw ii.ilni ks Tadeusz Chromecki. 
rektor XX. Pijarów w Krakowie (ulica 
P jarska).  lub jogo zastępca lójo 1 6

C h ł o p i e c
znniiijsrowY, inający lat 14. może być 
przyjęty jako p r  a K t y t e a n t  

d o  handlu pod firmą 1002 l a

S t a n i s ł a w  F e i i t u c h  w  K r a k o w i e .

Licytacya
l i e p i i c t e p s t a i a t a i

po ś. p. A t a n a z y m  B e n o e
odbędzie się w najbliższy po­
n iedziałek 25  czerw ca w Nie- 

gow ici o 1 po południu.
Do Ih-ytacyi przeznaczono 31 ko­

ni pemej krwi angielskiej i anglo­
arabów. i GO I t :t

Dojazd koleją do siacyi Bochnia, 
skad żw irow anym  gościńcom lów O
kilometrów do Niegowioi. Najcin 
fiakrów do staee i kolei ułatwiony.

I S A  1 2 1 *  A  
Zakład zdrojowa kąpielowy
n . ln o w h m y  i n 11kov*.my w roku  h ieżącym , 
z . w u . j ; M i : i  I T.  P u M ic zu o ś ć ,  t o  m a  je szcze  
f i -w ną  lic/.lic [lojc.lync/.yi'li pokni  i witjks/.Y.-h 
i n i c s / k a ń  tl« u i s p n z y i - y i . u p r a s z a  za razom .  al>y 
wnlic,- tccii. iż p. ( J i l i . c łw ik i  /. Z,:ic. ;plii / . a k t  ilu 
w yo iifć l ' ,  w s ze lk ie  z le ce n ia  i kori ‘sp o n d  u&yu mu/. 
p i c 4 s v l k i  p ie n ię ż n e  w p ro s t  do  Z a r z ą d u  Z a k ła d u  

kupic |pv<]j2p W Habitu adrfsow ai-  ra z.yla

i:,.,:) 3 :i Za rząd  Zak ładu .
• -.'br-y ■■

!Taniej niż w Wiedniu!
S p r z e d a ję  15.-4 i 6

I I
każdej w ielkości, z p ierw szo­

rzędnych fabryk.

S k ł a d  t o w a r u  ż e l a z n y c h

E m a n u e  T i l l e s
ulica Grodzka, L. 36

Dobrowolna wysprzedaż.
W  dniach 26 i 27 czerwca sprze­

de ue zostaną k r o w y  i j a ł o w i ­
z n a ,  rąjfcy holenderskiej i krajowej, 
sziuk Su ii u c e  A ,  z r ó b k d w  5 ,  
li  o n i  w y j a z d o w y c h  2  i i:  o n .  
w i e r / . f b o w y  : o  o z k i ,  p o w o ­
z y  i s a n k i ,  p ł u g i ,  e k s t y r -  
p a t o r y .  k r e m e r y  itp. s p r z ę -  
t y  g o s p o d a r c z e .  1559 4 4

Zarzad gospodarczy Spytkowice
pom/.m Zator. N a .Dliż.^zc staoye ko- 
Ici u ii listwo woj Byc/.iw i Zator.

WŁ. LIMANOWSKI
z o g a r m  i s t r z  1386 1150

w Krakowie.  Rynek głów ny, l in ia  A -B , 39,
pnliy-U

ZEGARKI
zł jte, srebrne, stalowe  

i n i k i m
Wszidki '/.simisiuy 

przyjm uje.
W*/.olkie  rep(M.c--\'c itsku- 
11 ■ ■/ n i ,1 m j .1 k n. 1 j i  o k t;id n i ej 

/ ro -znc iu  pnrcD/i ,1 i c m .
■ w.igu. Zegark i ko ­
lejowe „ItodkopPl

K a n c e l a r i a

w N isku  p o s z u k u j e 1538 4 8

u m e n e M i i  

Ważne dla PP. Studentów. j|

M U N D U R K I  I
r d l a  P P .  S t u d e n t ó w  wykonuje ściśle podług oryginał- ^  
'« nych wzorów i próbek z materyału krajowego, w gatunku doborowym Sr- 
Ę i p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  firma 1290 6 O

1 A .  B E R N A C K I
Kruków , u lica S ław kow ska, L.

f l f o l l a  P r o s z k i  S e i d l i c k i e .
Tylko prawdziwe,
j e ż e l i  n a  o tyk icu ie  k a żd e g o  p u ­
d e ł k a  w y d ru k o w a n y  j e s t  or /.oł  

i t i r ina  A. M o l l .  
T r w a ł y  i p e w n y  sk u te k  tyeli 

p ro s zk ó w  w n u jupo re / .yw szych  
cie rp ien iach  żo łądka i trzew iów  
b rz u sz n y c h , k u rc z a c h  i o ł ą d k a -  
•/.ailcgmieniii , zjpad/.o i chroni, 
cznem  z ap a rc iu  s to lc a , w  c i e r ­
p i e n i a c h  w ą t r o h y  , z a s to ja c h  i 
rw ie i h e m o ro id a c h ,  w  n a j r o z ­
m a i tszy ch  choro b ach  kobiecych 
z a p e w n i ł  od  w ie lu  la t  ty m  p ro  
szkom  o b s ze rn e  wziętcie.

RUF~ F ałszyw e w yroby  będą sądow nie śc ig an e . " M m  
Cena zaplcczęiow i nego oryginalnego pude łka  1 złr. w. a.

W ódka fra n c u s k a  i sól M olla

U z d r o w i s k o  T e p l i t z  -  S c h o n a u
w  C z e o ł i a o b  ; od wieków znane i s ły n n e  kąp ie le  g o r ą c e , al- 

k a lic z n o -s ło n e  (23— 37" R.). Otw arte bez przerwy caty  r«k. 
O dznaczają  s ię  wybitnie n iezrów naną sku te cz n o śc ią  przeciw po. 

dagrze, reum atyzm ow i, porażen iom , neura lg ii i innym ch orob om  ne r ' 
w o w y m ; wywierają św ietny sku tek  w słabościach z ran  od s trz a łu  lub 
c ięc ia , po z łam a n iu  k o śc i, oraz przeciw bó lom  w staw ach , niedającym 
s c h y la ć  s ię  lub w yprostow ać. §41 5 <j

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamawianiem mieszkań zajmuje się: dla Cieplic 
inspektorat kąpielowy w Cieplicach, zaś dla SchOnau urząd miejski w Scnonau.

4 . t i o r ,  1,4T u l l / n  n r o i l f f h i l l f f l  j e ż e "  k a ż d a  f la szka  o p a t r z o n a  j e s t  m a r k ą  o c h r o n n ą  
I j I M J  p i d n U ł . l n B  z a m k n i ę t a  p lo m b ą  o ł o w ia n ą  „A. M O L I i “.

W ód ka  francuska i M olla  j e s t  na j le p ie j  z n a n y m  ś r o d k ie m  lu d o w y m ,  szcze ­
góln ie  j a k o  ś r o d e k  u ś m ie r z a j ą c y  do w c ie r a n i a  p rz e c iw  r w a n i u  w c z ł o n k a c h  i :n n v m  p rz y p a d k o m  
p o w s t a ły m  s k u t k i e m  z az ię b ie n ia ,  d z i a ł a  w z m a c n ia ją c o  n a  im i s z k u ły  i n e rw y .

C ena o ryg inalnej plom bow anej flaszk i 90  centów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń „Tuchlaube

U p r a s z a  s i ę  1" . T .  P u h i i t z n o ś ć  t r i / r a ź n i e  ż ą d a ć  p r e p a r a t - ó a  U f t U L A r l  U  t y l k o  
■ t e  p r z i / j i n o t r a ć ,  k t ó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o j ą  t n r t r l . a  o c h r o n n a  i  p o d p i s e m .  

S k ł a d y  u t r z y m u ją  w K R A K O W I E  a p te k a r z e  : W .  R ed y k ,  A.  S ie d le c k i ,  E.  S o b ie ra js k i ,  K. 
W is z n ie w s k i ,  h a n d l e :  St.  E e i n t u e h .  “ 2 4 z  2 4  52

k o n c y p i e n t a .

JAJA l l l \ A T O I V H K
poleca

1 i i  MS
odszczeyóln ione 10 m edalam i zasługi i 2 dyplom am i uznan ia.

A m andina u s u w a  p la m y  p o w s ta łe  z soków  c u k ro w y c h ,  b ia łk a ,  lo dów  i t. p.. f lakon 2n  ci
A pseina w y c j ą g a  p l a m y  t ł u s t e  z m a te ry j  j e d w a b n y c h  k o lo row yc h ,  2 o  et.
A cetina  n is zc z y  p l a m y  a lk a l i c z n e  i moczowe,  f la kon ik  25  ot.
B enzolina w y w a b i a  p la iny  t ł u s t e  i potowe,  m a z io w e  i pokostowe,  f lakon ik  m a ły  20  ct., c a ł y  3 0  et.
B razy lina . P r a n e  w b ra z y l in i c  m a te ry e  c za rn e ,  w y p ł o w i a ł e  i p o p la m io n e  o d z y sk u ją  p i e r w o ­

tn y  kolor ,  p o ły s k  i s z ty w n o ś ć ,  p a k i e t  8 ont.
t t i l in a  u s u w a  p l a m y  p o w s ta łe  z p o d łó g ,  z fa rb  a n i l i n o w y c h ,  t r a w y ,  l a k i e ró w  i s m o ły ,  flakon 2:> et.
Javelina  w y w a b i a  z b i e l i z n y  p l a m y  p o w s ta łe  z p iw a ,  w in a  cze rw onego ,  owoców konfi tu r ,  

f l a k . n  2 5  ot
K w asek w la s e c z k ac h ,  u ż y w a  s ię  do  c zy s z cz e n ia  p a lc ó w  z a t r a m e n t u ,  la s e c z k a  5 ont
K orzeń mydlany do  p r a n i a  m a te ry j  j e d w a b n y c h ,  o t ł u s z c z o n y c h  i z h r u d z o n y c h ,  p a k i e c i k  po 

2 i po  4  ont.
M ydełko Żółciowe do w y w a b i a n i a  p l a m  z a s t a r z a ły c h  7, m a te ry j  b a w e ł n i a n y c h ,  w e łn i a n y c h  

i j e d w a b n y c h ,  k a w a ł e k  25  #nt .
Odalina u s u w a  p l a m y  p o w s ta łe  z k u rzu ,  potu ,  ty to n iu ,  m leka ,  p i w a ,  k a w y ,  c ze k o la d y ,  p leśn i ,

w i l g o c i  ś m ie t a n k i ,  ro so łu  i t. p.  f lakon  35  ent.
O ksalina w y w a b i a  p l a m y  a t r a m e n to w e ,  rd z a w e  i k r w a w e  /, p a p i e r u  i b ie l iz ny ,  flaszka 25  e t.
Ó uiiaja. M a te r y e  w e łn i a n e  i j e d w a b n e ,  p r a n e  w od u u r r .o  ( ju i l a i  t r a c ą  p iumy i j j o d z y s k u ją  

św ieżość ,  p r z y t e m  k o lo ru  m a t e r y a  n ie  t ra c i  p a k i e t  (i ef.
WyskOK te rp en ty n o w y  u s u w a  p la m y  pokos tow e,  ole jna  i żyw i  :no. f lakon 5 et.
Ziem ianek Oczyszcza m a t e r y e  b ia łe ,  w e ł n i a n e  z b ru d u  i k u rz u ,  c e n a  20  ct.

N a b y ć  m o ż n a  w e  f . w u w i e  w  w k l e p a ć  l i  w ł n ś u y o l i  : u l i c a  K o p e r n i ­
k a ,  Ł .  2, u l i c a  H a l i c k a ,  r ó g  J B o i m ó w .  — 4V  R  a k o ł t i e ,  S u k i e n n i c e .
Ł .  3 0 .  —  4 V  C z e r n i n w c a c h ,  H y n e k ,  15 .  3 .  134  21  0

W ielki m edal n a  W ystaw ie  p rz y ro d n icz o -lek a rsk ie j w K rakow ie 1891 roku,

W Y S O W A
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny, zdroje szczawy alkaliczno-słonej.

Se z o n  od 2 0  cze rw ca  do k o ń ca  w rześn ia . 1402 4  8

Lekarz nakładowy Dr. Władysław Jarosz.

Wiadomości  i p rospektów na żądanie- udziela Zarząd zakładu w Wysowie.
Medal zas ług i na  W ystaw ie p rzem ysłow o-ro ln iczej w P rzem yślu  1882.

f  Tylko prawdziwa, szlachetne kamienie
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e a c y a  55 135 o

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.

B a r d z o  n - ie lka  ilość  
osób p o l e p s z y ł a  s m t j e  z d r o w ie  

i la k o w e  u t r z y m u j e  p r z e z  u ż y w a n i e

rRIGUUK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
Ś r o d e k  p o p u l a r n y  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u ,  e k o n o ­

m i c z n y .  ł a t w y  d o  u ż y c i a .  C z y s z c z ą c  k r e w ,  d a j e  s i ę  
z a s t u s o w a ć  p r a w u  w e  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  c h r o ­
n i c z n y m  i j a k i f t o  ' l i s z a j e ,  r e u m a t y z m y ,  p r z e s t a r z a ł e  

, k a t a r > ,  d r e s z c z e ,  z a t k a n i a ,  z a n i k  p o k a r m u  u  k o b i e t ,  
g r u c z o k  o s ł a b i e n i e  n e r w ó w ,  b r a k  a p e t y t u ,  w  

w s z e l k i c h  z a p a l e n i a c h ,  m d ł o ś c i a c h ,  a n e m i i ,  z i e m  
i t r a w i e n i u  i p o w o l u e u i  l u u M ’y o n o w a i i i u  ż o ł ą d k a .

B I G  U L  K l K J A  U  I V N  s ą  do n a b y c i a  ire 
w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  a p t e k a c h  śn-iu ta,

w  T A l t Y A U  :
F a n b o u r y  S a . n l - D e n i s ,  1 4 7

1204  6 0

W  m a l i  T o w a r z y s t w a  9 9 Z g o d a “

ulica sw, Tomasza (w  óawnem Kasynie wojskowem)
M o  o z n  a r t o k  d n i a  2 1 , m p i ą t e k  2 2  - n  s o b o t ę  2 3  

i  m l i t  . ‘d z i e l e  2 1  c z e r w c a  
1 ^ *  T y l  t o  4  P r z e d s t a w i e n i a  ^

H t i M - A L l - H E l A
c z a r y  1  c u d L a  W  s c h o d u .
C e n y  m i e j s c :  Kotel 1 złr. óO cml., I miejsce I złr. 20 cnt., Ił miejęcę

80 cl., miejsce stojąco 00 eh, wojskowi 30 ct.
Bilety s p r z e d a j e  firma K . B a u m a n . R y n e k ,  l in ia  A — II, L. 4 1 ,

a  o d  g o d z i n y  7  w i e c z o r e m  k a s a .  lGOO 2 4

Począ tek  o godzinie 8, koniec o 10 wieczór.

j Po 5 złr. 20 ct.
r  ponosząc eto i porto,  wysyła za ■  
£  zaliczką do wszyst. miejscowo- £  
V  ści Aus t ro-Węgier  4 - l i t r o w c  ^  
I  b a r y t k i  wybornego,  silnego, I  

^  francuskiego 1251 II 13 M i

\ koniaku t
#  R. Maiti, Capod stria ^

Filia pierwszej wiedeńskiej

parowej farbiarni i pralni chemi­
cznej Ferd. Sickenberga ̂ ynów

Kraków , Rynek, 5 , I p.y
obok lu im l lu  bruoi lł ilewski i- li.

Filia przyjmuje wszelkiego rodzaju 
ubrania męskie, damskie i dziecinne, j ako 
też uniformy no farby i prania chemicz­
nego w całości, bez prucia, z podszewką 
i watowaniem, ważne szczególnie; r l lapp. 
oficerów i urzędników państwowych.

Zaklud nasz przyjmuje także do czy­
szczenia, oprócz wszelkiego rodzaju g a r ­
deroby, materye na meble, portyery, 
kołdry, dywany, ornaty, koronki pr aw  
dziwę, piorą, firanki, krawaty i t. p-, 
jakoteż farbuje według nowej metody 
„a Ressort materye i suknie jedwabne, 
pluszowe, aksamitne i wełniane.

Wszelkie zamówienia z Gahe.yi przyj­
muje t y l k o  filia nasza w Krakowie, 
Rynek główny, L. 5, I piętro.

Polecając się łaskawym wzg ę d o m  Sz. 
Publiczności prosi o liczne zamówienia 
1518 2 i Z a rza d  illU -

■t-iiiuin

Lampy
w o g r o m n y m  w y b o rze  do w sze lk ich  

oelów o ś w ie t l en ia  p o le ca  §i

Nowo otworzony sk ła d  z c i k. uprz. łabryti 
„ R .  D l t m a r “

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  L . 13.
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y k o n u ją  s ię  o d w r o ­

tn ie .  b y s u n k i  do d y s p o zy c y i .  ? 3 8  i  00  300

O e n y  b a r d s o  tanie.

923 14 0

Samodział, 
u r z ą d z o n  do  

s p r o w a d z a n i a

%! W O D A
;  zo ź r ó d e ł  n a  n i-  
! zrafudi s io  zna j -  

t  d i i ją cy ch ,  podoj- 
iiiuje się 

A. KU.MZ , fa b ry k a n t ,
HranioB (M- Weisskirr.li.). 

f r e s p e k t a  d a rm o .

Z d o ln y , d o b r z e  s ię  p r o w a d z ą ­
c y , w średnim wieku

p o m o c n i k
b ie g ły  w  s p r z e d a ż y  d r o b ia z g o ­
w e j , obeznany nieco w dziale fa rbo­
wym, znajdzie stałą poąadę za sowi- 
tem wynagrodzeniem.

Warunki następujące: zdolny, rach­
mistrz, szybki ekspedyent i z nieposzla­
kowanym charakterem. lscr 3 o

Bliższej wiadomości  udz ie l . :

A l o j z y  H u b n e r

Lwów, Rynek, L 38.

Najlepsza

oliwa fraicisla
( H u i l e  Yie rg e , b l a n c h e )

j u ż  t e g o r o c z n c g e  z b i o r u .
nadeszła do 1579 2 3

Magazynu Juliusza Grossego
Kraków. Rynek, pałac Spiski.

L o k o m o b i l a
leżąca, na  łapach, z fabryki R. Wolfla 
w Magdeburgu poebodzcąea, o s i l e  1 3  
k o n i ,  znajdująca się obecnie w ruchu, 
z powodu powiększenia fabryki j e s t  
d o  s p r z e d a n ia ;  obejrzeć można  c o ­
dziennie w godzinach roboczych od 7 
rano do G wieczór, w  fa b r y c e  B r a -  
c i  M u r a ’»yi w  K r a k o w i e ,  u l .  
D a jw o r , Ł . ł l .  1560 3 3

Nakładem k s .  k łr z o z o w s k ie g o  wy­
szła b io g r a f ia :  1 58 6  2 3

JE. kardynała Albina Dunajewskiego
księcia, biskupa krakowskiego, 

napisana przez k s .  W acław a, K a p u ­
cyna ,  z port re tem.  C e n a  3 0  c e n t .

Do nabycia w celniejszych ks ięgar ­
niach. Ekspedycja  główna w księgarni 
J .  I l im m e lb ia u a ,  K r a k ó w .

M ajw iększy układ

Maszyn do szycia

n a s tę p c y  
w  K r u k u w ie ,

Rynek g ł M L, 25.
1521    11 25

Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —  
Gotówką 10°/o taniej.

P a n i e n k i
l l ( ' / . ( ; s z „ ' / . ą j ą c e  d o  s / . U ó f ,  znnjflą umio-  
szczftnia  w iloniu n i e m iu e k im ,  u w-lnu-y po p m - 
Icsorzo. S i . i r i i i im i jpp icka .  Kon\vei'siii-y:i n i e m i e o k a , 

f r a n j | i  :ka, i 1 o r te p ia n .  W a r u n k i  p rzys tępn i '.  
W ia i lon iuść  Mały ltyi.ok, 1, B p .  ofl 

lęoflz. 1 0 - 1 2  i od  4 - 6 .  1588  2 3

2 . 0 0 0  z  I r .
p o t r z e b a  n a  d r w i g ą  p e w n ą  

h i p o t e k ę .  1501 2 3

/g łoszenia  najpóźniej do 25 czerwca 
nd esować:  K. M. B. poste rest. Kraków.

Do wynajęcia zaraz:
3 ,  4 ,  5 - 1 0  p o k o i  z  k u ­
c h n i a m i , ,  i)i-zv phihh^ aak . oraz 
s k l ^ p y T w  d o m i n  1 .  7 1 ,  u l i ­

c a  4o r u d z k a .  1493 7 o

l a g n i o t h i
t r; ioi s ię  z u p e ł n i e  po k i lk u d n io w o m  u ż y c iu  „S]»e- 
cilikii". (fena, 5 c  ,-t. 8k!; id  w aptece pod  

„ z ł o t a .  g ł o w a “  931 9  0

Leona Rosnera w Krakowie.

F o l w a r k
o d d a lo n y  o 1 k i lo m e t r  od K ra k o w a ,  s k ł a d a j ą c y  
się  z d w o r k a  m ie s z k a ln e g o .  stAjni , c h lew u ,  s to ­
d o ły  o raz  14 m o rg ó w  g r u n t u  o rnego ,  j e a t  z w o l­

nej ręki i o sprzedania. 
W ia d o m o ść  u p. Ch. S. w K rakow ie p rzy  u li­

cy U .otla, L. 3 3 , li p ię tro . 1451 6 10

Zarząd łaźni rzymskiej
poszukuje I59u 3 3

m a s z y n i s t y .
Zgłoszenia przyjmuje h a n d e l  A . 

S u s k ie g o ,  K r& k ó w , G r o d z k a .

O  HA JÓZIE ZEUZA NIEZMIENNYM

M '  BLA

ml
o

Ohi-w-yoik A probow ane przez p*rt§ '  
A kudemią  med>(Vji;t H

i  a -P a ry ż u , adoptowziiu 
pprzez F o rm u la rz  ofll 

c ia ln y  francuzk t, sauk- ^  — - 
LIM ctonow ane przez raili; i 853 Q  

TT M edyczną w Pi te rsb u iy u . ^
™  P os iada jące  rów noc ześn ie  w łasnośc i  J o d u  ^
®  1 żelaza, p ig u łk i  te  s k u tk u ją  w yłączn ie ,  w e  J  
^  w szys tk ich  rodza jach  cho rób ,  k tó re  w y w o -  H  
m  łu je  zaro d ek  sk rofu l iczny  >puchlbiy.  za tka - Q  

n ie  h a n a ló w ,  h u m o r y , ctc.) s łabośc i ,  p rze-  ^  
5  c iw  k tó r y m ,  z w y k łe  żelazo je st zupełn ie  ^  
W  b e zs k u teczn em ;  w  C h lo r o z i e  (b ladaczce) ,  w  
^  wLeucorrhóe (&iałj/ch upławac/i), w Ame- 9  
A  n o r r h e e  iza trzym a)i ie  zu p e łn e  lub c zęscio - ^
2  we regu larności) ,  w  S u c h o t a c h ,  w  S y f l l i t  ^  
W o r a a n i o z n e j  e tc .  O s ta teczn ie  p o d a ją  one  ^  
® l e L .  En ś ro d e k  t e r a p e u ty cz n y ,  n a d z w y -  9  
A  czaj s ilny,  do  p o d ż y w ian ia  o rgan izm u  i do  ^  
?  w z m a c n ia n ia  k o n s ty tu c y i  l im f a ty c z s y c h ,  £  
W  s łabych  lu b  o s łab io n y ch .  ^
9  N . B . — J o d  nieczystego lub  zepsu tego  9
H  żelaza, j e s t  l e k a r s t w e m  n ie p e w n e m ,  roz- 9  
a  d rzaźnLającera . J ako  d o w ó d  czystości
W a u tent* !ci p r a w d z i ^ c l *  Figuiok

9  B la n c .  -.ądać należy,  naszą p iec^ęc  na
H s r t b r r ®  * ip is  nasz  n i -  / ' f f  
^  ni ' ; .ożoity u *p° c

•  du  z ie lonej  e ty k i e ty .  ^ 9

3  A p t e k a r z  w  P a r y żu ,  rui? bowapa^tf,  40
9  W V3riiZKllAĆ SIĘ FaLS/KOSTW, m
I I I M O I f M M M I M f

1 01 3  10 0

Kredyt osobisty
do kwot najwyższych,  p o ż y c z k i  h i -  
p - . t c c z n e  pod  b. korzystnemi \v,ir..

kam i w y rab ia  1573 5 5

A  S t e m e r a  
b e h o r d l .  c o n c .  G e l d a g e n t u r ,

Budaoest, Aggtelekigasse, 6.

Z d ru  karni Związkowej w Krakowie. P a p ie r  z fabryki Braci F iałkow skich Bielsku. Odpowiedzialny rzadca  drukarn i  A. Szyjewski.


